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WIELKA ROCZNICA

700-CIE KANONIZACJI SW. STANISŁAWA SZCZEPANOWSKIEGO
BOHATERA POLSKI I KOŚCIOŁA

¿ W . Stanisław urodził się
C  w Szczepanowie meda­
l i  leko Krakowa ok. r. 

1030 czyli przeszło 900 lal te­
mu, wyproszony długoletnią 
modlitwą rodziców, którzy 30 
lat byli bezdzietni. Był poboż­
ny i uczył się dobrze najpierw 
w Krakowie, następnie w 
Gnieźnie w szkole katedral­
nej, a potem za granicą, 
najprawdopodobniej w Pary­
żu. Wróciwszy ao kraju, 
sprzedał majątek po rodzi­
cach i pieniądze rozdał ubo­
gim, chciał bowiem, wstąpić 
do klasztoru. Lecz ówczesny 
biskup krakowski Lambert 
zatrzymał świątobliwego i li­
czonego kapłana dla diecezji, 
czyniąc go kanonikiem przy 
katedrze krakowskiej. Po 
śmierci Lamberta na usilne 
prośby duchowieństwa został 
biskupem krakowskim w r. 
1072 i wkrótce zasłynął jako 
gorliwy duszpasterz.

WSKRZESZENIE
PIOTROWINA

W Polsce nie było dobrze. 
Dopiero przed stu laty przy­
jęła ona cnrześcijaństwo i me 
była jeszcze całkowicie prze­
jęta duchem Chrystusowym. 
Miedawno, przed 50 laty prze­
żyła straszną rewolucję po­
gaństwa, a teraz sam król 
Bolesław śmiały, potężny 
król, a zły przykład dawał 
swym poddanym rozwiązłoś­
cią życia i gwałtownością 
charakteru. Biskup Stanisław 
upominał go, a gdy to nie po­
magało, napiętnował publicz­
nie za publiczne zgorszenie. 
Król zamiast się poprawie, 
zapałał strasznym gniewem i 
pragnął zemścić się na Bisku­
pie, i upokorzyć go. Wezwał 
więc BisKupa przed swój sąd 
królewski i wobec najpowa­
żniejszych osób w państwie 
oskarżył go, że zajął niepraw­
nie wieś królewską. Wiedział 
bowiem król, że Biskup za­
płacił za wieś urzędnikowi 
królewskiemu Piotrowi ale po­
kwitowania nie żądał (jako 
że sprawa była między pra­
wymi chrześcijanami), ów zaś 
urzędnik od trzech lat nie 
żył, łatwo więc było ogłosić 
Biskupa złodziejem i ukarać 
go tak, aby nasycić swą 
mściwość. Jednak Biskup na 
sądzie przyrzekł, że za trzy 
dni świadka przyprowadzi. 
Przez te trzy dni św. Biskup 
pościł i modlił się, a potem 
poszedł z procesją na cmen­
tarz, kazał odkopać zmarłego 
Piotra i. wskrzesiwszy go, na 
sąd królewski przyprowadził. 
Wskrzeszony Piotr dał świa­
dectwo prawdzie, umarł po 
raz drugi i został pochowany. 
Ludzie ogromnie zdziwili się 
cudem, powaga Sługi Bożego 
wielce wzrosła, a król został 
zawstydzony.

ŚMIERĆ MĘCZENNIKA
W czasie wyprawy na Ruś 

Kijowską, król Bo^sław idzie 
z wojskiem na Ruś, rozpędza 
buntowników, triumfalnie 
wjeżdża do Kijowa i przywra­
ca władzę prawemu władcy.

Grobowiec św. Stanisława Biskupa i Męczennika wr katedrze na Wawelu

Za to był mile goszczony. Ba­
wił się więc w Kijowie, za­
pomniawszy o swoim kraju. 
A z kraju przychodziły niedo­
bre wieści: o nieporządkach 
w gospodarstwach, o krzyw­
dach od złych sąsiadów, o nie­
wierności żon i sług itp. Za­
niepokojone rycerstwo wraca­
ło potajemnie do domu. Tu 
zaczęły się zemsty i tragedie, 
a jeszcze większe tragedie 
powstały, gdy wrócił król roz­
gniewany, że go wojsko opu­
ściło i zaczął mścić się na 
swoich rycerzach w okrutny 
sposófr. Wtedy Biskup Stani­
sław, widząc tyle złego z po­
wodu króla począł go znowu 
upominać. Gdy upomnienia 
nie pomogły, wyłączył go z 
Kościoła. Wtedy cały gniew 
królewski zwrócił się przeciw 
Biskupowi jakoby popleczni­
kowi 1 obrońcy buntowników 
i zdrajców. Wpadłszy we 
wściekłość, kazał dwu sługom 
zamordować Biskupa, odpra­
wiającego Mszę św. w kościele 
św. Michała. Ale jakaś niewi­
dzialna siła wstrzymała ich 
przy wejściu. Wtedy król sam 
wpadł do kościoła, zabił świę­
tego i ciało jego porąbał ńa 
sztuki (11.4.1079). Król świę­
tokradca i zbrodniarz, opu­

szczony przez wszystkich, u- 
ciekł jia Węgry do klasztoru 
benedyktynów w Osj aku. 
Tam jakó surowy pokutnik 
zmarł po 3-ech lątach. Na 
grobie jego znajduje się do 
dziś kamienna płyta z napi­
sem o nim. (Os jak, miasto w 
Jugosławii tuż przy granicy 
węgierskiej).

Gdyby nie odwaga św. Sta­
nisława, zapanowałaby w Pol­
sce dyktatura i Polska stała­
by się despotycznym caratem, 
wolność i kultura zostałyby 
ujarzmione podobnie jak po­
tem w Rosji, gdy Iwanowi 
Groźnemu nie miał kto się 
przeciwstawić, aż wyrósł na 
potwora i stał się symbolem 
potwornej przyszłości swego 
kraju.

św. Stanisław padł ofiarą, 
ale śmiercią swoją skierował 
Polskę na drogę prawdziwej 
kultury i ku wyższym rze­
czom, niż brutalna siła. Prze­
znaczył On Polskę do wolno­
ści ducha i sam stał się jej 
przyszłych losów wymowna 
figurą. Jak On padł ofiarą 
brutalnej siły, tak i Ona 
później padła i jak On został 
wywyższony, tak i Ona wy­
wyższona będzie.

17.9.1253 r. (700 lat temu) 
odbyła się uroczysta kanoni­
zacja św. Stanisława. Odbyła 
się ona w Asyżu w nowozou- 
dowanej bazylice dla św. 
Franciszka (t 1226). Z tej ra­
cji wielki artysta ówczesny 
Giotto uwiecznił najważniej­
sze chwile życia św. Stanisła­
wa w obrazach zwanych fre­
skami (malowanie na świe­
żym tynku). Obrazy te za­
chowały się do dziś.

W Polsce na uroczystość 
podniesienia relikwii św. Sta­
nisława podąża do Krakowa 
wielka moc ludzi ze wszyst­
kich stron kraju, a także z 
Węgier i Moraw. Stolica nie 
może ich pomieścić. Obozują 
na polach i łąkach. Zjeżdża 
nucjusz apostolski, biskupi i 
książęta piastowscy ze wszyst­
kich dzielnic. Cała Polska 
składa cześć swemu święte­
mu. Jego kanonizacja uciszy­
ła niezgody, zjednoczyła ser­
ca i zajaśniała jako zorza 
przyszłego zjednoczenia poli­
tycznego można rzec: przygo­
towała je. święte relikwie roz­
dano ważniejszym kościołom 
a z tymi kośćmi błogosławień­
stwo Boże rozeszło się po 
kraju. Stało się według słów 
Chrystusowych: obumarło

ziarno i wydało owoc sto­
krotny. Lepsza przyszłość 

Polsce zaświtała.
Długo stała Polska jak nie­

wzruszona kolumna prawdzi­
wego Kościoła we wschodniej 
połowie Europy. Dlaczego w 
końcu upadła? Bo nie speł­
niła w całej pełni swej głów­
nej misji, jaką z przeznacze­
nia Bożego otrzymała. U pod­
staw-tej winy jest grzech kró­
la Bolesława. Ach, gdyby on 
był na prawdę śmiały i szczo­
dry według miary Bożej, a 
poszedłszy na Ruś, sprowa­
dził ze sobą misjonarzy a na­
wet i samego uczonego Bi­
skupa krakowskiego i gdyby 
powiązał Ruś ze Stolicą Pio- 
trową, ileż cierpień oszczę­
dziłby Polsce i Litwie, ludowi 
ruskiemu i... całemu światu! 
Wtedy to dzieło połączenia 
było jeszcze tak łatwe. Z Ki­
jowa rozeszła się wiara na 
całą Rosję, gdyby Kijów był 
z Rzymem związany, io i cała 
Rosja.

Po 400 latach schizmy 
(11054-1453) upadło cesarstwo 
wschodnie. Było ono słabe 
już od dawna i w końcu Tur­
cy zdobyli stolicę, Konstanty 
nopol w r. 1453 czyli akurat 
pół tysiąca la temu.

Za Jagiellonów była dobra 
okazja do nawrócenia Rusi, 
gdy weszła wraz z Litwą w 
skład zjednoczonego państwa 
Niestety wiele czasu upłynęło! 
zanim sobie uświadomiono w 
całej pełni święty obowiązek 
misyjny, a jeszcze więcej za­
nim zabrano się gorliwie do 
spełnienia go. Przeszło 200 
lat trzeba było czekać na ta­
kich wielkich apostołów jak 
św. Jozafat Kuncewicz, Bi 
skup Połocka ( t l623) i św. 
Andrzej Bobola, Apostoł Po­
lesia (tl657). A i ci wskutek 
braku poparcia i dostatecznej 
opieki zginęli straszną śmier­
cią męczeńską.

Gdy wreszcie ujrzano w 
Polsce wielkie perspektywy 
Unii i zrozumiano i doceniono 
wszechstronne jej znaczenie 
(Iwan zrozumiał to prędzej), 
ambicja i pycha osobista de­
cydujących osób zmroziły na­
tchnienie do sprawy Bożej i 
zahamowały cały rozmach 
apostolski.

Tak minęły wieki, a Polska 
nie spełniła obowiązku misyj­
nego i powinności braterskiej. 
Niewykorzystane zostały w 
całej p?łni wi°lkie możliwości, 
wspaniałe okazje i wielki 
sk rb sympatii i szacunku dla 
kultury polskiej. Niespełnie­
nie obowiązku stworzyło 
monstrum, które urosło w 
końcu do rozmiarów apoka­
liptycznej bestii, która zwali­
ła się z całą bezwzględnością 
na Polskę, rozszerzyła się da­
leko w Azji i Europie i dziś 
trzęsie całym światem, aby go 
pochłonąć. Szatan nas wy­
przedził i zbudował sobie sto­
licę i państwo.

Gdyby Rosja była katoli­
cka. na pewno wczas by się 
znalazł w niej taki św. Stani­
sław Męczennik.

Ks. St. Bart
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i tow. mm.
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NASZA AKCJA 
M I Ł O S I E R D Z I A

GRUŹLICA KOsCI
Od pewnej starszej, samot­

nej kobiety z Polski otrzymu­
jemy list z końca ¿ierpnia, w 
którym chora donosi o swej 
długotrwałej gruźlicy ko~ci 
prawej ręki i błaga o pomoc 
cez której musiałaby się pod­
dać operacji ręki i zostać Ka­
leką. Sytuacja jej materialna 
jest ciężka, gdyż chora od 
dłuższego czasu nie pracuje 
zarobkowo.

LISTA OFIAR Nr 35.
J. Strzemień — 5/-, Bez­

imiennie z Brooklands Ho­
stel — 2/-. Walerian Doma- 
szewski — 1.0.0, Ks. Kącki ze 
zbiórki na Akcję Miłosierdzia 
wśród Polaków w Birming­
ham — 4 0.0, Jadwiga Kosman
— 1.0.0, W.K. — 1/-.

Razem £6.8.0.
K to  odbudow uje i odnaw ia
Kościół Polski w Londynie

Z Londynu: Bernard żak
— 2.0.0, Florian Pietrkiewicz
— 10/-, P. Dwornik — 8 -,
Tekla Wróblewska — 10/-,
N.N. -  5/-, N.N. 2/-, Pielgrzy­
mi do Aylesford — 10/3, Dr 
H.T. Zborowski — 1.0.0, Anto­
ni Kafar — 10/-, M. Chlebiń- 
ski 10/-, P. Głowacki — 1.0.0, 
T. Krukierek — 1.0.0, Aleksan­
der Medeksza — 10/-, Jan Le­
szczyński 10/-. N.N. — 1.0.0. 
N.N. — 10/-, Aleksander Stan­
kiewicz — 1.0.0.

Spoza Londynu: Jan Smyk 
Braintree — 5/, Edward So- 
baszkiewicz, Neath — 1.0.0, J. 
Zalewski, Utrecht, Holandia
— 9/4, A.W. Szustecki. Bil-
ston — 10/-, Aniela Bojań- 
czuk Genewa, Szwajcaria — 
8/2. Mieszkanki Fairfod pra­
cujące w szwalni Compton, 
Swindoń — 2.12.2, Antonia 
Chrobowa, Fairford — 3/-, 
F. Reksnis Northampton — 
5/-, ks. Marian Stańczyk Lud­
low, U.S.A. — 5.5.0. F. Klassa, 
Scunthorpe — 5/-, T. Wrzesek, 
Huddersfield — 10/-, L. W. 
Płaczek, Ulverston — 1.0.0,
Stanisław Szedny, Wolver­
hampton — 1.0.0, Jan Żuraw­
ski. Loughborough — 13/*, 
„Drucik“, Selby — 6/-.

Dalszy ciąg nastąpi.
“KTO ODBUDOWUJE 

KOŚCIÓŁ POLSKI 
W LONDYNIE?“

Do bieżącego numeru „Ga­
zety Niedzielnej“ dołączamy 
karteczkę dla ułatwienia 
wpłat na odbudowę Kościoła 
Polskiego w Londynie tym 
którzy mają zamiar złożyć 
swoją ofiarę i wpisać się na 
listę Budowniczych Kościoła 
Polskiego.

Pełny koszt odbudowy Ko­
ścioła Polskiego wraz ze 
wstawieniem sty’owych wi­
traży, wyniósł około 6 tysięcy 
funtów. Składki społeczeń­
stwa polskiego przyniosły su­
mę znaczną, ale daleką jesz­
cze od kosztów odbudowy.

SZESNASTA NIEDZIELA 
PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

L E K C J A
(Ef. 3, 13-21)

Bracia: Proszę was, abyście 
nie upadli na ducnu z powo­
du prześladowań moich za 
was, które są chlubą waszą. 
Z tej to przyczyny zginam 
kolana przed Ojcem Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, od 
którego bierze swe unię wszel­
kie ojcostwo na niebie i na 
ziemi, aby dał wam według 
bogactw chwały swojej, a zu 
sprawą Ducha jego wzmocnij 
się potężnie w wewnętrznego 
człowieka tak, aby przez W i a ­
rę Chrystus zamieszkał w 
sercach waszych. A wy umoc­
nieni i ugruntowani w miło­
ści, abyście wraz ze wszystki­

mi świętymi pojąć mogli, jak 
ona jest rozległa i daleka, 
wzniosła i głęboka, abyście 
też mogli poznać, jak miłość 
Chrystusa przewyższa wszel­
ką wiedzę i (w ten sposób) 
byli napełnieni całą pełno­
ścią Bożą. A temu, który mo- 
cen jest uczynić daleko wię­
cej niż o to prosimy albo poj­
mujemy, według działającej 
w nas mocy, jemu niech bę­
dzie chwała w Kościele i w 
Chrystusie Jezusie na wszyst­
kie czasy i na wieki wieków. 
Amen.

E W A N G E L I A
( Łuk. 14. 1-11)

W on czas: Gdy wszedł Je­
zus w szabat do domu jedne­
go z przedniejszych faryzeu­
szów, aby się posilić, a oni go 
śledzili. A oto człowiek pewien 
opuchły stanął przed nim. 1 
odpowiadając Jezus, rzekł do 
uczonych w Prawie i laryzeu- 
szów, mówiąc: Czy godzi się 
w szabat uzdrawiać? A oni 
milczeli. Tedy on, dotknąwszy 
go, uzdrowił i odprawił. I od­

powiadając, rzekł do nich: 
Jeśli którego z was osioł albo 
wół wpadnie do studni, cz>i 
natychmiast nie wyciągnie 
go w dzie.i sobotni? I nie 
mogli mu na to odpowiedzie.. 
A przygl dając się jak pierw­
sze miejsca wybierali, powie­
dział zaproszonym przypo­
wieść, mówiąc do nich: Gdy 
będziesz zaproszony na gody 
weselne, nie śiadajże na 
pierwszym miejscu, abysnadź 
nie był zaproszony i godniej­
szy od ciebie. A wówczas ten, 
który ciebie -± jego zaprosił, 
nadchodząc rzekłby ci: Daj 
temu miejsce. Wtedy byś ze 
wstydem począł ostatnie 
miejsce zajmować;. Ale gdy 
będziesz wezwany, idź, za­
siądź na miejscu ostatnim, 
aby skoro nadejdzie ten, któ­
ry cię wezwał, rzekł do ciebie: 
Przyjacielu,posiądź się wyżej. 
Wtedy będziesz miał chwałę 
u współbiesiadników: bo każ­
dy, kto się wywyższa, będzie 
poniżony, a kto się u n ia , wy­
wyższony będzie.

Sprawy Domu Bożego

SIEDEM BOLEŚCI MATKI BOSKIEJ
Gęsto rozsiane w Roku Ko­

ścielnym świecą gwiazdy 
świąt ku czci Matki Boskiej. 
15-go sierpnia obchodzimy 
święto Jej chwały —• Wniebo­
wzięcie. 22-go sierpnia, w o- 
statnim dniu oktawy Wnie­
bowzięcia, przypada nowo- 
ustanowiona uroczystość Jej 
Niepokalanego Serca, kiedy 
to w modlitwie ofiarowania 
we Mszy św. powtarza Ko­
ściół słowa pieśni ułożonej 
przez Marię Pannę; „Raduje 
się duch mój w Bogu, Zba­
wicielu moim: bo wielką 
rzecz zdziałał we mnie 
Wszechmocny.“

Już 26-go sierpnia w Polsce 
jest 'święto Matki Boskiej 
Częstochowskiej, Królowej 
Korony Polskiej ustanowione 
z początkiem XX-go wieku 
przez błogosławionego papie­
ża Piusa X. 8-go września 
obchodzimy Narodzenie Mat­
ki Boskiej od VII-go wieka 
znane już w Rzymie. W Pol­
sce nazywa się ono Matką 
Boską Siewną. Rolniczy nasz 
naród pod Jej opiekę oddawał 
zawsze siew zbóż, zadatek 
przyszłych plonów rolnych, 
bo czcił i czci w Najświętszej 
Pannie Królową swoją i O- 
piekunkę.

Na dzień 12-go września, 
rocznicę zwycięstwa króla

Jana Iii-go Sobieskiego nad 
Turkami pod Wiedniem w 
1683 roku Kościół ustanowił 
uroczystość nadania imienia 
„Maria“ narodzonej przed 
paru dniami dziecinie, którą 
Bóg przed stworzeniem świa­
ta przeznaczył na matkę 
wcielonego Słowa i ustrzegł 
Ją przed zmazą grzechu pier­
worodnego, czyniąc Ją niepo- 
pokalanie Poczętą. 15-go wrze­
śnia mamy święto siedmiu 
boleści Matki Boskiej.

Ten zespół uroczystości, 
które nam przywodzą na pa­
mięć chwałę Matki Najświęt­
szej kończy nagle wstrząsają­
ce wspomnienie Jej cierpień. 
Siedem mieczów boleści prze­
biło Serce, Tej, Którą Boski 
Jej Syn ukochał miłością 
największą i uczcił najwięk­
szą chwałą. I ona. Matka 
pięknej miłości, nie tylko w 
chwale i zwycięstwie Zmar­
twychwstania była Mu naj­
bliższa. W hymnie „Stabat 
Mater“ — Stała Matka bole- 
ściwa, — ułożonym w XIII 
wieku przez błogosławionego 
Jakopone z Todi, franciszka­
nina, który Kościół śpiewa 
we Mszy świętej 15-go wrze­
śnia są słowa :m

„Bolejąca Matka stała
U stóp krzyża, we łzach 

cała,

Kiedy na nim zawisł Syn.

Widzi, jak samotnie kona. 
Owoc Jej czystego łona. 
Dając życie za ten świat“.

W tym zjednoczeniu cier­
pienia z Boskim Symm, któ­
ry umarł za grzechy i winy 
ludzkie leży godność Naj­
świętszej Panny: współodku- 
picielki świata i wszechpo- 
średniczki wszystkich łask.

Coraz nam trudniej uwie­
rzyć w sens i moc cierpienia. 
Coraz nam się uporczywiej 
zdaje, że cierpienie jest naj­
większym złem. A jednak naj­
ukochańsza Matka Pana Je­
zusa, Boga-Człowieka nie in­
ną drogą, jak droga cierpie­
nia doszła do najwyższej 
chwały Królowej nieba i 
ziemi.

MD.

Sekretarz Kongregacji Ro*- 
krzewiania Wiary, arcybi­
skup Filip Bernardini, wydał 
do katolików całego świaca 
gorący apel z okazji zbliżają­
cej się niedzieli misyjnej, 
przypadającej w tym roku w 
dniu 18 października. Arcy­
biskup wspomina straty, ja­
kie poniosły w ostatnich ia- 
tach misje katolickie w kra­
jach, opanowanych przez to­
talny i ateistyczny komu­
nizm i wzywa do spotęgowa­
nia wysiłków na polu misyj­
nym.

Katolicy miasta Chicago
przygotowali pożegnalny o- 
biad dla nowokonsekrowane- 
go biskupa murzyńskiego Jó­
zefa Olivera Bowers, ze 
zgromadzenia werbistów, or­
dynariusza diecezji Złotego 
Wybrzeża w Afryce. W prze­
mówieniu swym biskup Bo­
wers powiedz ał, że „Ojciec 
św. pragnie, by rasa murzyń­
ska osiągnęła pełną dojrza­
łość w Wierze“ i stwierdził iż 
jest jednym z dziesięciu bi­
skupów murzyńskich, z któ­
rych ośmiu zamianował o- 
becny Papież, dążący do u- 
tworzenie hierarchii i ducho­
wieństwa rodzimego.

Jednym z głównych reda­
ktorów zagrabionego przez 
komunistyczny reżym war­
szawski „Tygodnika Po­
wszechnego ‘, dawnego orga­
nu metropolitalnej kurii 
krakowskiej, został niejaki 
Włodzimierz Wnuk. Jego o- 
becność w Tygodniku świad­
czy, że pismo to znajduje się 
w rękach tak zwanych po­
stępowych katolików i uży­
wane będzie jako narzędzie 
dalszego komunizowania Pol­
ski.

Tysiące Amerykanów pol­
skiego pochodzenia wzięło 
udział w pielgrzymce do ba­
zyliki Matki Boskiej, Królo­
wej Męczenników, w Auries- 
ville w stanie Nowy Jork. 
Pielgrzymka, której przewod­
niczył biskup Henryk Klo­
nowski ze Scranton, urządzo­
na była na intencję wyzwo­
lenia narodu polskiego spod 
jarzma komunistycznego.

N A J B A R D Z I I
Opłaca się obecnie 

wysyłać do Polski 
PIEPRZ CZARNY. I trad e  
g r u b o z i a r n i s t y  1 lb  . .

Pióro w ieczne  
PARKER VICTORY . .
Pończochy n ylonow e „Mor- 
loy" z ozdobną pie*a °-

L A M P E R T  & P 0 L I M E X
W. C rom well R oad, London. 8.W .7.
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JAK ODPOWIEM NA TE PYTANIA?
1. Czy zajmuje Pana (Panią) zagadnienie, jak 

wyrobić silny i prawy charakter?
2. Czy nachodzą Pana (Panią) okresy zniechę­

cenia i pesymizmu?
3. Czy szuka Pan (Pani) sposobów ich zwal­

czania?
4. Czy zgadza się Pan (Pani) z tym, że położe­

nie naszego narodu nakazuje mu szczególnie rozwi­
jać cnoty żołnierskie z męstwem na czele?

5. Czy pragnąłby Pan (Pani) umieć jasno 
i przekonywująco odpierać zarzuty przeciw wierze?

6. Czy uważa Pan (Pani), że żywo i łatwo na­
pisana książka filozoficzna może być nie tylko po­
żyteczniejszą, ale nawet przyjemniejszą lekturą niż 
powieść?

Kto odnowie przynajmniej czterv razy „tak“ na 
tych sześć pytań, ten na pewno nie pożałuje nie­
wielkiego wydatku (9 s*vl — 1.50 doi.) na przed­
płatę III tomu BIBLIOTEKI POLSKIEJ p.t.

O.ica I. M Bocheńskiego
OKRES SUBSKRYPCYJNY UPŁYWA Z DNIEM 

30 WRZEŚNIA 1953.
Zamówienia i przednlaty przyjmuje: 

VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE, 
12. Praed Mews, London, W.2, 

E n g l a n d .

BRAK KSIĄŻEK RELIGIJNYCH W POLSCE
W Polsce daje się odezu- reżymowych i nie posiada 

wać coraz bardziej dotkliwy aprobaty kościelnej. Nato- 
brak książek religijnych miast wydawnictwo „Pax‘\ 
wszelkiego rodzaju. Brakuje wydające niekiedy warto- 
nie tylko żywotów świętych, ściowe książki, zmuszone jest 
podręczników historii Ko- zamieszczać w swych publi- 
ścioła. opracowań na tematy kacjach przedmowy propa- 
moralności i podręczników gandowe, narzucające „nową 
do nauki katechizmu, ale na- rzeczywistość“ komunistycz- 
wet zwyczajnych książek do ną. Dotychczasowe wydawni- 
nabożeństwa. ctwa religijne, na które re-

Powodem braku jest poli- żym udzielił pozwolenia, były 
tyka komunistycznego rezy- drukowane w bardzo małych 
mu, dążąca do ograniczenia nakładach i nie zaspakajały 
wolność nauczania religii i potrzeb. Reżymowi wyraźnie 
do opanowania administracji chodziło o pochwalenie się 
kościelnej. Zlikwidowano tytułami religijnymi, a na- 
wszystkie drukarnie katolic- kłady ograniczano do mini- 
kie i zamknięto wydawnl- mum.
ctwa religijne, zarówno ksiąz- Obecnie reżym warszawski 
kowe jak i periodyczne, zdradza tendencję oddania 
Istnieją wprawdzie dwa wyda- wszystkich wydawnictw ka- 
wnictwa, wypuszczające ksią- tolickich w ręce reżymowych
żki i broszury religijne, są 
one jednak pod całkowitą 
kontrolą komunistów. Wy-

katolików i ,.ksixży - patrio­
tów“ dla zapewnienia sobie 
pełnej kontroli i użycia reii-

dawn:ctwo . Dziś i Jutro“ pro- gijnej literatury do propago- 
wadzone jest przez katolików wania komunizmu w Po^ce.

Katolicki Ośroópk Wydawniczy komunikuje, że 
ZAPRZESTAŁ KOLPORTOWAĆ

„TYGODNIK POWSZECHNY”
Nr ,8 (końcowy numer lutego 53) był ostatnim 

rozsyłanym przez Ośrodek.
Wszyscy, którzy mają opłaconą prenumeratę tego 

tygodnika na okres dalszy, są proszeni o nadsyłanie 
odpowiednich dyspozycji co do kwot pozostałych na 
ich koncie — na adres:

Veritas Foundation Pnbl. Centre,
12, Praed Mews, W.2.
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G A Z E T A
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OBECNA POLITYKA ST.ZJED. AMERYKI
tygodnia
tssasssa

13 września 1953. Na tle obrad, w drugiej po- 
. . . . . . . . .  Iowie sierpnia r.b. Zgroma-KROlOWA JA )W GA dzenia Narodów Zjednoczo- m t w k w u n u n u i i i u n  nych, wyłącznie w sprawie

W swoim ostatnim liście 
do Polaków, wydanym ku u- 
czczeniu jubileuszu kanoni 
zacji świętego Stanisława, bi­
skupa - męczenika, Ojciec 
Święty, Pius XII, umieścił wy­
razy czci dla królowej Ja­
dwigi, która dotąd jeszcze nie 
została wyniesiona na ołta­
rze. To niezwykłe uznanie ze 
strony papieża dla osoby, 
której cześć nie został -» kano­
nicznie ustalona, jest na j­
lepszym wyrazem wczucia się 

, przez P usa XII w uczucia na­
rodu, który swoją królową 
pragnie wnieść do grona bło­
gosławionych. Słowa Ojca 
Świętego brzmią: „...Jadwiga 
Andegaweńska, królowa Pol­
ski, godna nieustannej czci, 
ponieważ miłość Boga i zba­
wienie dusz stawiała ponad 
wszelkie ponęty i Ojczyźnie 
Waszej i teraz jako gwiazda 
przyjazna błyszczy“. To uzna­
nie ze strony papieża ma dla 
nas wartość nie tylko uczu­
ciową. Jest to zarazem zachę­
ta, abyśmy nie ustawali w 
wysiłkach przeprowadzenia 
procesu beatyfikacyjnego we­
dług wszelkich wymagań pra­
wa kanonicznego, stawiają­
cego w tym względzie coraz 
ostrze ;sze wymagania. Pod­
kreślił to w swoim znakomi­
tym wystąpieniu prof. Oskar 
łlalecki, wygłaszając w dniu 
2 września w sali „Ogniska“ 
w Londynie odczyt p.t. 
„Rzym, Polska i jej są siedzi 
wobec sprawy beatyfikacji 
królowej Jadwigi“.

Nie wchodząc w dobrze 
znane szczegóły z historii 
królowej Jadwigi prof. Hale- 
cki omówił zarówno pozytyw­
ne, to jest świadczące o świę­
tości życia i heroiczności 
cnót, dowody, jak i negatyw­
ne, świadczące o braku za­
rzutów, jakie mogły by prze­
szkadzać w uznaniu za błogo­
sławioną. Podkreślił przy tym 
ofiarę serca, jaką uczyniła 
młodziutka królowa zgadza­
jąc się poślubić Jagiełłę.

Znakomity prelegent, od 
dawna sprawą beatyfika­
cji zainteresowany, zwrócił 
uwagę słuchaczy na potrzebę 
szerszego w święcie oddźwię­
ku dla kultu naszej królowej. 
Nie ma świętych narodowych, 
ograniczających s.ę tylko do 
czci w jednej grupie ludzi, 
są święci dla całego Kościo­
ła. Prof. łlalecki wyraził się, 
iż odręczny list od prowincjo­
nalnego biskupa z jakiejś za­
padłej diecezji, wyrażający 
pragnienie popierania spra 
wy beatyfikacji, zrobi na 
Stolicy Apostolskiej większe 
wrażenie, niż setki podpisów 
na organizowanych pety­
cjach. Trzeba zainteresować 
kultem naszej świątobliwej 
królowej inne narody. Prof. 
Halecki przypomniał tutaj 
wydaną przed kilkunasiu 
laty w języku ang,elsk.m pra­
cę Moniki Gardner o królo­
wej Jadwidze. Zwraając się 
do przedstawicieli licznie 
przybyłego na odczyt ducho­
wieństwa prelegent wyra­
ził nadzieję, że modły 
prywatne i publiczne na., 
bardziej pomogą sprawie, 
której techniczne przeprowa­
dzenie jest trudne, ale mo­
żliwe. Ostateczna decyzja za­
leży, jak wierzymy od na­
tchnienia Ducha świętego — 
od tego, czy kult królowej 
Jadwigi zbliża dzięki jej po­
średnictwu dusze do Boga. 
A o tym możemy się sami 
przekonać przez nasze mo- 

‘dlitwy.

składu narady pokojowej ko­
reańskiej po rozejmie, — (bo 
doroczne Zgromadzenie zwy­
czajne zacznie swe obrady w 
połowie września) — posta­
wa polityczna Stanów Zjed­
noczonych Ameryki zaryso­
wała się wyraziście i stanow­
czo, nie zadając kłamu zapo­
wiedziom zwrotu przy zmia­
nie obozu rządzącego pod 
kierownictwem Prezydenta 
Eisenhowera i sekretarza 
stanu, p. Foster Dulies'a.

K O R E A
Jednocześnie z podpisa­

niem w Panmunjom 17 lipca 
r.b. układu o zawieszeniu 
broni, w Waszyngtonie 16 
państw, które uczestniczyły 
zbrojn ews.łach idziałsniach 
wojennych Zespołu Narodów 
Zjednoczonych przeciw na­
padowi przez trzy lata w Ko­
rei — (St.Zj.A.. W. Brytania, 
Francja, Australia, Belgia, 
Kanada, Kolumbia, Etiopia. 
Grecja. Holandia, Luxem­
burg. Nowa Zelandia, Filipi­
ny, Południowa Afryka, Sy­
jam, Turcja) — podpisało, 
tego samego dnia, oświad­
czenie w którym ostrzegły, 
że w razie złamania układu 
o zawieszenie broni:

„...następstwa byłyby tak 
poważne, iż prawdopodobnie 
nie byłoby możliwe ograni­
czen i działań wojennych do 
obszaru Korei“.

Odnosi się to przede wszyst­
kim. ale bodaj nie jedynie, 
do Mandżurii i Chin, skąd 
napad swobodnie się rozwijał 
bez odporu na tych obsza­
rach i... nad nimi.

Również przed Zgromadze­
niem, w Seulu, stolicy Ko­
rei, dokąd p. Dulles udał się 
na narady z Prezydentem 
Rhee, podpisany został 8 
sierpnia r.b. układ obronny 
amerykańsko - koreański, da­
jący Korei Południowej za­
pewnienie pomocy St. Zj. A., 
oraz ukazało się wspólne o- 
świadczenie, że w razie prze-

wlekania narad pokojowych 
przez drugą stronę ponad 90 
dni, opuszczą oba państwa, 
St. Zj. A. i Korea Południo­
wa. tę naradę.

Już w czasie rokowań ro- 
zejmowych, St. Zj. A. nie od­
stąpiły od zasady, że jeńcy 
którzy nie chcą wrócić tam 
gdzie byli, mają w tym wzglę­
dzie swnbodę, a p. Rhee po­
parł to wypuszczeniem 27 ty­
sięcy jeńców głównie północ­
no - koreańskich, ale i chiń­
skich, nie chcących wracać 
do_ komunistów.

Ńa Zgromadzeniu Narodów 
Zjednoczonych przeprowa­
dziły St. Zj. A. stanowczo i 
uparcie, przeciw żądaniom 
rosyjskim p. Wyszyńskiego, 
zasadę, że w naradzie poko­
jowej uczestniczą tylko ci, 
którzy uczestniczyli w walce, 
odrzuciły na tej podstawie 
udział Indii, a udział Rosji 
dopuściły tylko zv ramienia 
strony komunistycznej, (co 
wskazuje jej rzeczywiste u- 
czestnictwo w napadzie na 
Koreę przy pozorach nie- 
uczestniczenia) ale nie z ra­
mienia Zespołu Narodów Zje­
dnoczonych.

Wszystko to przeprowadzi­
ły St. Zj. A., uzyskując po­
parcie większości państw, 
przeciw stanowisku Rosji i 
przeciw miękkorciom zwy­
kłych zwolenników ustępstw.

CAŁOŚĆ
DALEKIEGO WSCHODU

- P. Dulles, w mowie 2 wrze­
śnia b.r. w St. Louis, na do­
rocznym zjeździe Legionu A- 
merykańskiego — (w r.ub. 
Prezydent Eisenhower, jesz­
cze jako kandydat republi­
kański. na zjeździe Legionu, 
tj. b. żołnierzy, najmocniej 
określił zamierzony zwrot) — 
uwydatnił dobitnie znacze­
nie obecnej polityki.

Stwierdzając, że napastni­
kom komunistycznym napad 
się nie opłacił, bo z Korei Po­
łudniowej zostali wyparci, a 
straty i koszty mieli ogrom­
ne, objaśnił wszystkie do­
tychczasowe działania ame­
rykańskie w sprawie rozejmu

i nadchodzącej narady poko­
jowej, oświadczając też, że 
St.Zj. A., zgodnie z Prezyden­
tem Rhee, dążą do zjednocze­
nie wolnej Korei, co zjazd 
Legió-nu potwierdził osobną 
uchwałą.

Co więcej — (i to było ce­
lem i głównym rysem tej 
mowy) — p. Dulles oświad­
czył i ostrzegł:

„Korea nie może być zała­
twiana jako sprawa odosob­
niona. Jeden nierozłączny 
front napastniczy chińsko - 
komunistyczny rozciąga się 
od Korei na północy do Indo- 
chin na południu. Oceniamy 
wysiłek Francji, ale i nam 
potrzeba pokoju w Indochi- 
nach“.

ZESPÓŁ NARODÓW 
ZJEDNOCZONYCH

Ogólno - światową, a nie 
daleko - wschodnią tylko 
sprawę i bolączkę poruszył p. 
Foster Dulles w innej mo­
wie, w Bostonie, 26 sierpnia 
r.b., w Stowarzyszeniu Pale- 
stry Amerykańskiej.

P. Dulles mówił tam o wiel­
kich wadach Karty Narodów 
Zjednoczonych ubezwiadma- 
jących zespół Narodów Zjed­
noczonych. Jak wiadomo. 
Karta ta, ułożona została w 
Dumbarton Oaks w paździer­
niku 1944 i ostatecznie w San 
Francisco w czerwcu 1945, 
w nastrojach sielankowych 
trójki Roosevelt - Churchill - 
Stalin, pod naciskiem rosyj­
skim i z udziałem jej na- 
rzędz a w Departamencie Sta­
nu Hissa, obecnie odsiadują­
cego więzienie. Rosja zapew­
niła sobie, że nic rozstrzyga­
jącego nie można zrobić bez 
niej, przez wprowadzenie pra­
wa veta i inne kruczki Kar­
ty. P. Dulles zapowiedział, że 
w r. 1955, tj. na 10-tym 
Zgromadzeniu, jak Karta 
przewiduje, St. Zj. Ameryki 
wniosą sprawę zmiany Karty, 
zaznaczając też, że tylko ze­
spół państw rzeczywiście 
chcących prawa i pokoju 
może być pożyteczny.

St. St.

MML P O L I T Y C Z N E  E M I G R A C J I ]
SPRAWA ZJEDNOCZENIA

W ciągu sieronia cztery 
stronnictwa Rady Politycz­
nej — Stronnictwo Narodo­
we, Stronnictwo Ludowe 
OJN, Stronnictwo Pracy i 
Polski Ruch Wolnościowy 
NID parafowały uzgodniony 
poprzednio tekst Aktu Zjed­
noczenia. Tekst ten przyjęły 
również dwa ugrupowania 
Rady Narodowej: Liga Nie­
podległości oraz Niezależna 
Grupa Społeczna.

W ten sposób w rokowa­
niach o zjednoczenie nastąpił 
dalszy po.tęp, jakkolwiek po­
zostają nadal nieuzgcdnione 
dwa sporne punkty proje­
ktowanego przez gen. Sosn- 
kowskiego Aktu Zjednocze­
nia, mianowicie sprawa de­
klaracji określającej stosu­
nek dó grupy Mikołajczyka 
oraz sprawa składu przy- 
szej Rady Jedności Naro­
dowej.

Projektu Aktu Zjednocze­
nia, nawet bez tych dwóch 
spornych punktów nie za­
aprobowała dotychczas Pol­
ska Partia Socjalistyczna, 
która ogłosiła oświadczenie, 
formułujące stosunek PPS do 
sprawy zjednoczenia w obec­
nym stadium rokowań. W 
oświadczeniu tym PPS stwier­
dza, że „nie może mieć za­
ufania do osób, które współ­
działały w zamachu stanu w

czerwcu 1947 roku“ i potwier­
dza swoje stanowisko, ze 
„wstępnym warunkiem zjed­
noczenia jest ustąpienie p. 
Augusta Zaleskiego ‘.

Frzeciw^icy zjednoczenia 
czynią wszystko, by je jeszcze 
w obecnej chwili uniemożli­
wić. Na tle fikcyjnego w 
znacznym stopniu zagadnie­
nia stosunku do grupy Miko­
łajczyka dokonano rozłamu w 
Stronnictwie Pracy, trzy zaś 
spośród pięciu grup politycz­
nych Rady Narodowej (Zwią­
zek Socjalistów Polskich, 
Klub Ziem Wschodnich i' 
Stronnictwo Ludowe „Wol­
ność“) nie parafowały do­
tychczas projektowanego te­
kstu Aktu Zjednoczenia, mi­
mo jego uzgodnienia w cza­
sie poprzednich rokowań pod 
przewodnictwem gen. Sosn- 
kowskiego.

Sam gen. Sosnkowski ma w 
najbliższej przyszłości przy­
być ponownie do Londynu 
dla wznowienia na miejscu 
dalszych prac nad zjednocze­
niem.
KONGRES STANÓW ZJEDN. 
NIE ZAPOMNI O KATYNIU

Przewodniczący Przedsta­
wicielstwa Rady Politycznej 
w Stanach Zjednoczonych p. 
S. Korboński i sekretarz p. 
A. Niebieszczański złożyli wi­
zyty kilku członkom komisji

spraw zagranicznych Izby 
Reprezentantów, pytając o 
przyczyny zwłoki w uchwa­
leniu projektu rezolucji spe­
cjalnej komisji dla zbadania 
zbrodni katyńskiej.

Z wyjaśnień posłów wyni­
kało, że nie było odrębnego 
głosowania nad rezolucją ka­
tyńską. Komisja uchwaliła 
jedynie porządek dzienny na 
sesję bieżącą, to jest do koń­
ca lipca. Porządek nie przewi­
dywał rozpatrywania rezolu­
cji katyńskiej i dlatego czte­
rech członków komisji, w tym 
obaj demokraci pochodzenia 
polskiego Tomasz Gordon z 
Illinois i Klemens Zabłocki z 
Winsconsin, głosowało prze­
ciw takiemu porządkowi o- 
brad. Asystent sekretarza 
stanu do łączności z Kongre­
sem p. T. Morton wyraził 
opinię, że uchwalenie rezolu­
cji katyńskiej „w obecnym 
czasie mijałoby się z celem*. 
Komisja zwróciła się o do­
datkowe wyjaśnienia do am­
basadora Henry Cabot Lod- 
ge‘a, delegata Ameryki w 
Narodach Zjednoczonych. O- 
pinia amb. Lodge‘a szła w 
tym kierunku, że podjęcie 
sprawy Katynia na forum 
Narodów Zjednoczonych win­
no być skoordynowane z u- 
chwaleniem rezolucji przez 
Kongres.

(NBI)

— W odpowiedzi na apel
nowego premiera perskiego 
gen. Zahedi prezydent Eisen­
hower oświadczył gotowość 
Stanów Zjednoczonych udzie­
lenia pomocy gospodarczej 
Persji, prawdopodobnie w po­
staci pożyczki w wysokości 30 
milionów dolarów. Nawiąza­
no w tej sprawie rozmowy a-, 
merykańsko - perskie w Te­
heranie.

— Komunistyczny dyktator 
Jugosławii marsz. Tito wywo­
łał zatarg z Włochami o 
Triest, domagając się w sze­
regu ostrych not cofnięcia

JÓZEF BROZ TITO
włoskich zarządzeń wojsko­
wych podjętych skutkiem 
obaw włoskich, iż Jugosławia 
zamierza zaanektować mię­
dzynarodową strefę „B“ Trie­
stu. Zatarg ten, polegający 
na wymianie ostrych not i 
przygotowaniach wojskowych 
pogłębia się skutkiem niezde­
cydowanej polityki amery­
kańskiej w tej sprawie.

— Powszechne zaintereso­
wanie wywołują nadchodzące 
wybory w Niemczech Zachod­
nich, w których oczekuje się 
zwycięstwa partii kanclerza 
Adenauera. Wszystkie partie 
niemieckie zajmują rewizjo­
nistyczne stanowisko w sto­
sunku do polskich Ziem Od­
zyskanych.

— W wyniku uzyskania 
przez Rosje bomby wodorowej
Stany Zjednoczone prawdopo­
dobnie zrewidują swój do­
tychczasowy program zbrojeń 
i przyśpieszą plan rozbudowy 
sił zbrojnych bez względu na 
jego koszta. Nastroje w Kon­
gresie wykazują większą go­
towość zwiększenia wydat­
ków na cele obronne.

DO CZYTELNIKÓW 
Bieżący numer „Gazety 

Niedzielnej“ poświęcony jest 
w znacznej części 700-selnej 
rocznicy kanonizacji św. Sta­
nisława B.M., przypadającej 
17 września. Rocznicy tej 
poświęcony będzie również 
następny numer „Życia“ (da 
towany 20 września), który 
będzie zawierał 6 stron, licz­
ne ilustracje oraz artykuły 
wybitnych znawców historii 
i kultu św. Stanisława.

LEKARSTWA
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OSOBY:
Biskup krakowski Stanisław ze Szczepanowa
Król Bolesław śmiały
Dobroniega, matka króla
Królowa, żona króla
O. Simplicjusz. kapelan biskupa.

rycerze:
Odylen Nogodzic,
Jastrzębiec zawołania Podkowa,
Wdały śreniawita 
Wojsław, komornik królewski 
Dobek, stary gęślarz
Grupa wieśniaków, mężczyzn i kobiet przybyłycij 
do biskupa.

AKT PIERWSZY
Sień w biskupowym dworcu przy katedrze.
Kapelan chodzi po sieni odmawiając pacierze. 

Stukanie kołatką do drzwi wejściowych.
KAPELAN (głośno): Wchodźcie^ kogo Bóg pro­

wadzi. Dźwierze nie zawarte. Ino pchnijcie...
(Wieśniacy wchodzą onieśmieleni)

KAPELAN: Brat Laurenty wydaje w kuchni 
polewkę... Tędy idźcie...

1 WIEŚNIAK: My nie na polewkę łasi... My do 
wielmożnego biskupa o radę...

2 WIEŚNIAK: My aż z Zawichosta przyszli do 
niego ,o pomoc...

KOBIETA: żebyż się za nami wstawił!
1 WIEŚNIAK: Nie Iza cierpieć dłużej..
2 WIEŚNIAK: Gdzie wielmożny biskup, panie? 

Byli my w katedrze, ale go tam nie ma...
KAPELAN: Więźniów albo niemocnych nawie­

dza jak zwyczajnie. Nadejdzie niebawem.
WIEŚNIACY: Zwolicie nam. panie, poczekać 

tutaj ?
KAPELAN: Czekajcie w zdrowiu. Jakbym stąd 

chrześcijan przeganiał, to by mnie biskup pierw­
szego przegonił...

WIEŚNIACY: Prawią, że ludzki on?
KAPELAN: Jeszcze takiego nie było. Dawniej­

sze biskupy choć świątobliwe ale obce, nie doga­
dałeś się z nimi, a ten jest swojak. Ze Szczepa­
nowa pod Bochnią...

WIEŚNIACY: Hyr o nim idzie po dziedzinach, 
dlatego my przyszli k‘niemu...

1 KOBIETA: Tyle biedy się zebrało, Hej!
2 KOBIETA: Zdzierżyć nie można... (płacze)
KAPELAN: Cichajta, cichajta, białki. Biskup

wszystkiemu zaradzi...
WIEŚNIACY: Powiadali nam w grodzie, jeno 

nie wiemy, czy można dać wiarę, że kiedyś zmar­
łego wskrzesił?

KAPELAN: Sprawiedliwie wskrzesił. Siła ludzi 
było przy tym i mój pociot z nimi, to wiem.

WIEŚNIACY: Prawego nieboszczyka wskrze­
sił?!

KAPELAN: Ano.
WIEŚNIACY: Ojczulku wielmożny, raczcież 

powiedzieć, jak się ta rzecz stała?
KAPELAN: Mam krzynę czasu, rad powiem. 

Siednijcie se, a słuchajcie pilnie, bo nic ino praw­
dę sprawiedliwą rzekę. Tak było: Będzie temu 
osiem roków, wojak z nobilów którego wołali 
Piotr a zawołanie miał Awdaniec, przedał bisku­
powi swoją wieś Piotrawin...

1 WIEŚNIAK: Podle Solca jest sioło Piotra­
win...

KAPELAN. To samo. Cenę ubili, miedzę obo­
rali, stanęli przy świadkach obaj na świeżej 
skibie, darnik sobie kładąc na głowy...

2 WIEŚNIAK: U nas takoż, kiedy ziemię mie- 
niają, murawę kładą na głowę...

KAPELAN. Nie przeszkadzajta mi ludzie. Bi­
skup stojąc pod murawą wypłacił nobilowi talary, 
a rycerz zgarnął je do mieszka i darnik ze łba 
zrzucił, na znak, że już mu nic do tej ziemi, 
świadków była siła przy tym...

KOBIETA: Zawdy się zlecą popatrzeć...
KAPELAN. ...Nie minął kwartał zmarło się 

Piotrowi, bo go tur przygniótł na łowach. Pogrze­
bali rycerza Piotra w Solcu. Szumny pochówek 
był. Przeszło więcej niż trzy roki. wrócili się z 
wojny bratankowie onego Piotra. Jakub i Sulisław 
Awdańce. Oskoma im przyszła na wieś, a_ sumie­
nia widno w Kijowie zabyli... Poszli do króla ze 
skargą, jako nieboszczyk Piotr wcale Piotrawina 
nie przedawal, jeno go biskup przez gwałt wziął, 
Piotr zaś słabym już będąc, bronić się nie mógł... 
Tak wymyślili... Król trzymał roki pod Solcem, bo 
tam wielkie łęgi są, mają gdzie skarżący konie 
paśó. Na te roki przywiedli Awdańce świadków, 
koniuchów przekuoionych którzy im świadczyli...

WIEŚNIACY: Fałszywie przysięgali!?
KAPELAN: Ano. Niedochrzczeńce, co swego 

czasu z Masławem poganem szły. Potem się niby 
nawróciły, a ze juchy okrutnie zmyślne do koni. 
to im wojewoda życie darował... Siedziałyby do­
tąd...

KOBIETA: Nie Iza takich do przys’ęgi brać!
KAPELAN: Pewnie że nie Iza. Król swoięh wo. 

jów nawidzi, to i nie patrzał jakich świadków 
wiodą...

KOBIETA: Już ci. Wojom wszystko wolno...
KAPELAN: Ady mi nie przerywajcie więcej. 

Kupa była ludzi z Solca, z Piotrawina. co przyszli 
patrzeć na sądy. Biskup ze swego stołka podle 
króla woła do nich: Wyjdżc;e gromada, którzy mi 
świadczyć możecie! Nie ozwał się nikt. Wtóre 
biskup woła tych co widzieli jak pod darnikiem 
stojąc talary Piotrowi wypłacał, i wtóre nie ozwie 
się żaden. Bo Awdańce przedtem nastraszyli lu­
dzi, żeby nie śmieli nic gadać. Idzie biskup w tłum, 
ciągnie za rękę jednego, drugiego... Stałeś tam 
bracie na miedzy, przyświadcz-że... Głowy w ra­
miona tulą, powiadają: Dawno było... pamięć

G A Z E T A  N I E D Z I E L N A

ZOFIA KOSSAK

słaba... przysięgać nie mogę... Drugi znów: Miszka 
mi łom skórę z łba zdarł... Ogłuchłem, nie wiem 
w czym rzecz... Sulisław i Jakób Awdańce śmieją 
się z biskupowego frasunku. Król woła: Gdzież 
twoi świadkowie, biskupie? Jeśli świadków nie 
przywiedziesz do zachodu słońca, przyznam wieś 
dobrym wojom, bratankom Piotra Awdańca...

A słońce już czerwieniało. Późny odwieczerz 
był. Jeszcze trudzi się biskup, po imieniu wzywa. 
Daremnie. Komu tam spieszno z wojami zadzie­
rać? Aż zgniewał się, klęknął, obie ręce wzniósł 
i woła: Nie o majętność dbam, a o sprawiedliwość! 
Usłysz Panie sługę swego i przyświadcz sprawie­
dliwości. Wstał, prawi do kró.a: Nie potrza świad­
ków. Samego Piotra przywiodę...

...Woje w śmiech. Jak go przywiedziesz? Dawno 
spróchniał w grobie. Na to biskup: U Boga nie ma 
nic niepodobnego.I poszedł na cmentarz solecki. 
Kupa ludzi za nim i mój pociot też. bo każdy 
ciekaw był, co dalej będzie? Sam król nie zdzier­
żył, na konia siadł i z drużyną stępa za biskupem 
jedzie. Plebana zwołali, pytają, która jest mogiła 
urodzonego Piotra Awdańca. Pokazał. Murawą 
zarosła i krzynę zapadła. Pyta biskup bratanków: 
Jest-li to mogiła stryjca waszego Piotra? Odrzekli, 
że tak. Natenczas kazał murawę z'dzierać i glinę 
kopać. Kopali, aż odkopali...

WIEŚNIACY: Lelum! Lelum! Dlaboga!
KAPELAN: Leżał ten zewłok człowieczy mię­

dzy spróchniałymi deskami. Rozeszły się żyły, 
ciało odpadło od kości i w proch się obróciło. 
Znów pyta biskup Awdańcdw, Jakuba i Silislawa: 
Są li to kości stryjca waszego, Piotra? Przytwier­
dzili. Otucha w nich weszła, bo gdzieżby ten 
szczątek ożył! Ukląkł biskup i modlił się, a słońce 
już schodziło za las. Nim całkiem zaszło, wstał 
i krzyknął wielkim głosem: W Imię Pana Naszego 
Jezusa Chrystusa każę ci Piotrze wstać z grobu 
i dać świadectwo prawdzie!!

WIEŚNIACY: Oj lelum! I e ’um!
KAPELAN: Słuchajcie ludzie, bo to prawda 

jest! Moc Boża proch zamieniła w ciało, ciało 
przyoblekło kości, wypełniły się członki odziane w 
giezło pogrzebne... Dusza wróciła do kształtu 
opuszczonego przed laty i rycerz Piotr Awdaniec 
niby ockniony ze snu, usiadł w grobie...

1 WIEŚNIAK: Dziw że od strachu wszyscy nie 
pomarli...

KAPELAN: Nie wiela k'temu brakowało. Jesz­
cze zmarły ust nie otworzył, a już oba Awdańce 
padli na ziemię wijąc się z trwogi, odwołując 
wszystko co skarżyli i błagając biskupa żeby im 
przebaczył. Koniuchy jeno śmignęły i skryły się 
w puszczy skąd nie wychyną do śmierci, bo by 
ich król za krzywoprzysięstwo ćwiartować kazał... 
Biskup do zmarłego rzekł takim właśnie głosem 
.iak matKa mówi do dziecka: Wracaj w pokoju 
duszo chrześcijańska skąd przyszłaś. Położył się 
nieboszczyk w mogile, oczy zamknął i w oczach 
wszystkich rozsypał się w proch z powrotem... 
Tak było.

KOBIETY: Diaboga! Dlaboga!
1 WIEŚNIAK: Dziękujemy wam ojcze wielmo­

żny za tę opowieść. Będzie nad czym cudować 
się i drugim rozpowiadać...

2 WIEŚNIAK: Straszną moc ma biskup...
KOBIETA: Wskrzesić potrafi, to i zabicby

potrafił?
KAPELAN: Pewnikiem. Łatwiej rzec: zgiń! 

Przepadnij! jako wiedźmy czynią, niż zawołać: 
Ożyj!

KOBIETA: Toć by niepoczciwych ludzi mógł 
wytracić! V

KAPELAN: Nie będzie się on w Boże wyroki 
mięszał i nie obróci swojej siły na szkodę niczy­
ją. Raczej samego siebie da utrudzić niżby komu 
krzywdę sprawił... (słychać kroki) Idzie właśnie! 
Jak was powita odpowiadajcie: Na wieki wieków!

( biskup Stanisław Szczepanowski wchodzi)
1 WIEŚNIAK (z zawodem): Chudzieńki taki!
BISKUP: Niech będzie pochwalony Jezus 

Chrystus!
WSZYSCY: Na wieki wieków!
KAPELAN: Amen.
BISKUP: Macie jaką sprawę do mnie?

(rzuć«ją się do biskupa, tłoczą)
WIEŚNIACY (mówią wszyscy naraz, bezładnie 

nie da.iąc sobie wzajemnie dojść do słowa):
...My po ratunek!
...Pomocy nam trzeba, pomocy!...
...Zniszczyli... Złupili. zabrali...
...Broniłam... Odtrącił, porwał jak wilk jagnię, 

moje dziecko, moie dlzecko!
...Barć jaszcze dziadowa była...
Syneczka zabili... Sokolika mojego co Już wy- 

ręka z niego była... Zabili!
BISKUP: Czemu przychodzicie z waszymi ża­

lami do mnie? Jaż władzy nijakiej nad ludźmi 
nie mam?

WIEŚNIACY ( z  płaczem): Miłościwy ojczQ. do 
kogoż pójdziemy? Komu się użalim? Królowi, 
wojewodzie, czy wielmożom? Przepędzą nie wy­
słuchawszy!

BISKUP: Król sądy trzyma...
1 WIEŚNIAK: Dla możnych one sądy, nie dla 

biedoty.
BISKUP: Sądy są dla wszystkich, owszem.

13 września 1953 r.
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Król prędki jest, ale sprawiedliwy. Trzeba mu 
jeno przedstawić wasze skargi...

1 WIEŚNIAK: My nie pójdziemy do króla. 
Przemówcież do niego wy. miłościwy ojcze... Pra­
wią, że Bolko bardzo srogi... Boimy się...

2 WIEŚNIAK; Nas Bolko nie posłucha, was 
posłucha...

KOBIETA: Każdy was słucha... Cuda czynicie, 
zmarłych wskrzeszacie...

BISKUP (stanowczo): Cudów nie czynię, nie 
wskrzesiłem nigdy nikogo...

WIEŚNIACY (zawód): Wielmożny ojciec co 
ino opowiadali...

BISKUP: Bóg czyni cuda. On jeden. Ja, grze­
sznik, muchy padłej do życia przywrócić nie zdo­
łam, a cóż dopiero człowieka!

1 WIEŚNIAK: Wy z Bogiem gadacie, Bog was 
słucha... Przemówcie za nami do króla!

KOBIETA: Gadają... cziir! czur! (spluwa za ( 
siebie) że przy Bolku Zły stoi i po swojemu do­
radza...

BISKUP (oburzony): Durny kto bajdy powta­
rza! Zły nie śmie stać przy ochrzczonym, a cóż 
dopiero przy Pomazańcu, olejami świętymi na­
maszczonym!

2 WIEŚNIAK: Prawda to panie? Bo my się 
zawdy boimy...

BISKUP: Nie bójcie się niczego! Choćby 
wszystkie czarty przyszły tu z głębiny (obecni 
przerażeni spluwają i oglądają się za siebie) na
Imię Jezus upadną. Biesy, upiory choćby i naj- 
sroższe uciekają na to Imię... Nie“ ma trwogi gdzie 
Ono panuje...

1 WIEŚNIAK: żebyż i wielmożów uskromiło!
BISKUP: Da Bóg, poskromi. Powiadajcie mi 

teraz swoje skargi, po jednemu, a uczciwie jak na 
spowiedzi...

AKT DRUGI

świetlica na dworcu wawelskim. Okno w wykuszu. 
Przy oknie siedzi matka króla Dobroniega i przę­
dzie. W świetlicy na ławie król, przy nim królo­
wa, dalej stoją trzej rycerze, pośrodku Dobek 
stary gęśflarz. Królowa zeszywa jakieś lniane 

szmatki.
ODYLiEN (zawzięty, szorstki, referuje): Dobek 

lad chłepce polewkę biskupią i teraz tamże cho­
dził. Powiada, że ludzie przyszli do biskupa ze 
skargami...

WSKRZESZENIE PIOTROWINA 
Płaskorzeźba Wita Stwosza na Wawelu

OBRAZEK SCENICZNY W DWU AKTACH
U W A G I

Wśród osób występujących w niniejszym  
opowiadaniu zwracają uwagę dwa zasadnicze 
charaktery, dwoje ludzi, którzy wiedzą czego 
chcą i konsekwentnie, bezkompromisowo dążą 
do swego celu. Są nimi: Biskup Stanisław i sta­
ra matka króla, Dobroniega. Biskup odwołuje 
się do szlachetnych uczuć króla, chcąc go wi­
dzieć sprawiedliwym, matka urzeczona wizją 
władzy absolutnej odwołuje się do jego pychy. 
Między tym dwojgiem waha się Bolesław, mimo 
męstwa i niepospolitych zdolności, charakter 
raczej słaby, pozbawiony panowania nad sobą, 
w wybuchu gniewu zdolny do zbrodni. Ulega 
matce, boi się przeciwstawić jej, nawet gdy cho­
dzi o żonę. Rozpacz jego po zabójstwie jest naj­
szczersza. W pierwszym akcie Biskup jest samą 
dobrocią i  słodyczą, w drugim — mocą.

Rycerze, zwykła mentalność tzw. żołdacka: 
bić każdego, kto krytycznie względem nich na­
stawiony.

Czasy opisywane są odległe i poruszać się 
w nich należy z wielką prostotą, bez gierek i 
ozdób. Tak — tak, nie — nie. To samo dotyczy 
dekoracji. Drzewo, len, skóry. Okno otwarte, bez
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szyb (przez błony nic by Dobroniega nie widzia­
ła). Złota opaska na głowie króla. Czerwony 
‘kaftan. Rycerze: kubraki skórzane. Miecze. 
Włosy u mężczyzn przycięte w grzywkę nad czo­
łem, spadające po bokach równo jak u drew­
nianych świątków. Brody golone. Głowy kobiet 
okryte. Dobroniega nosi lnianą chustę spiętą 
pod brodą jak podwika, na chuście cienka złota 
opaska. Królowa może mieć nieco zalotniejszy 
czepiec.

Wieśniacy, Dobek: len, łapcie, łby kołtunia- 
ste, u kobiet chusty. Kapelan, Biskup: luźne ob­
szerniejsze szaty, ściągnięte pasem. U biskupa 
ioletowe, u kapelana ciemne. Biskup nosi krzyż 
la piersi na złotym łańcuchu.

Przy najskromniejszych nawet środkach in­
scenizacji, szczupłej scence, obraz niniejszy po­
winien robić wrażenie, jeżeli aktorzy wczują się 
głęboko w jego treść i uświadomią sobie, że te 
same konflikty rozgrywają się po dziś dzień na 
scenie świata, nie mówiąc już o tym, że analo­
giczne dramaty przeżywa wewnątrz siebie każdy 
z nas. Z. K.

G A Z E T A  M I S D I I K L N A

DOBEK ^niezadowolony): Chy... chy.. Z czym 
mieli przyjść, z plisami? Jak uy nią mieli o co 
skarżyć to by cło biskupa nie szli. Na uciechę 
rady nie trzeba, jeno na zgryzotę...

KRÓL (obojętnie): O co skarżyli?
DOBEK: Chy... chy... o wiela rzeczy... O kmie­

cego synka co go Bożywój Mstów na drodze roz­
ciągnął...

ODYLEN (przerywa): Potrącił go na drodze. 
Zwyczajnie.

DOBEK (do siebie): Ano, ano, zwyczajnie... 
Potrącił. Chy... chy... Dobrze go ta potrącił... 
(śmieje się)

ODYLEN (apodyktycznie): O lada głupstwo 
skarży się hołota... Królestwo im nie w smak... . 
Masławowe czasy wspominają radzi... Sklamrzą 
że podwody, daniny, ciężary... A biskup słucha 
i przeciw wam podburza...

DOBEK. Tego nie gadałem !
ODYLEN: Ej stary! Nie gadałeś, jako biskup 

prawił, że nie trza bać się nikogo?
(Dobroniega odkłada kądziel i słucha z uwagą 
rozmowy)

DOBEK: Biskup prawił jako czarta i biesów 
nie trza się bać... Chy, chy... Kto by w to wie­
rzył? Czarta trza się bać. Okrutnie mocny jest 
czart...

ODYTJSN: Biskup z nim w znajomstwie, stra­
chać się nie potrzebuje... A podburza ludzi cię­
giem... Judzi, judzi...

KRÓL: W gardle mi już stoi. Siła mam bisku­
pów, a poznański, a lubuski, a włocławski, a cheł­
mski... żaden kłopotu n -:e przyczynia, tylko ten... 
Gadzina!

DOBRONIEGA: (zawzięta, sucha): Czekam 
z dawna czekam, kiedy zdławisz gadzinę?

KRÓL: Gęby mu nie zamknę.
DOBRONIEGA: Nie przystoi takie gadanie 

królowi. Biskup winien słuchać króla jak każdy 
poddany.

KRÓL: Wam. matko, carogrodzkie dumki cią­
gle w głowie... Niechajcie je. tu inaczej...

DOBRONIEGA: Nie ma siły gdzie dwóch rzą­
dzi. Kroi ma być władaczem sam jeden.

KRÓL: Po prawdzie biskup mi się do rządów 
nie miesza...

DOBRONIEGA (drwiąco): Nie? Na’ożnicę ka­
zał ci odesłać mężowi, toś posłuchał.

KRoLOWA (zmartwiona): Biskup kazał? My­
ślałam żeście Krystę odesłali, bo wam było luto 
moich łez...

KRÓL: Luto mi było. Na isto.
KRÓLOWA (pocieszona): Dobry biskup. Jam 

mu nie krzywa, nie! Ludzi leczy, dziecka leczy... 
Radochy synek już jej z rąk zwisał a jak biskup 
nad nim czary odprawił, — ozdrowiał...

DOBRONIEGA (pogardliwie): Znachory też 
przednio leczą, a królowi nie stają na drodze.

KRÓLOWA: Ciegiem o biskupie myślę bo mi 
Leszek czegoś całą noc markocił... i markoci... 
Co zje to zrzuci... Lulałam go, nosiłam!. a on 
wciąż płaksiwy. Nie daj Bóg jakiej choroby...

DOBRONIEGA: Idźże do dziecka zamiast tu 
ozorem trzepać. Twoje prawo dzieci doglądać 
i milczeć.

KRÓLOWA (pokornie): Idę już, idę... (wycho­
dzi)

KRÓL: Twarda z was świekra.
DOBRONIEGA: U twojej żonki rozumu mniej

niż u cieciory a ja chcę z tobą gadać.
KRÓL: Mówcież matko.
DOBRONIEGA: Urodziłam cię i wykarmiłam.

Bałykałeś się u moich kolan jak rak, wrzeszcza­
łeś gdy ci piersi nie podałam skoro. Twój ojciec 
miękki był, nadto miękki. Włodizisław w niego 
się podał. Ciebie ja chowałam, krogulczyka, so­
kolika bystrego, chowałam żebyś wielkim włada­
czem był...

KRóL: Jestem nim.
DOBRONIEGA: Nie jesteś. Biskup tobą rządzi 

a ty mu ulegasz. W Carogrodzie patriarcha nie 
śmie przy cesarzu ust otworzyć.

KRÓL: Wtóre powiadam: niechajcie tej śpiew­
ki. inszy tu świat, rzymski, nie carogrodzki. Żli 
mnie biskup bo załazi jucha jak zadziora za pa­
znokcie, ale wojny z nim nie zacznę, głowy mu 
nie utnę. Toż Ojciec święty i ja druhami jesteśmy. 
Będę się wadził z papieżem o krakowskiego bi­
skupa? Powiadacie matko, żem nie jest włada­
czem? Bogać mi! Na Henryka niemieckiego pa­
pież srogą pokutę nałożył, boso na śniegu w śmier­
telnej koszuli kazał stać i Henryk oną pokutę 
wykonał... Wiecie czemu? Bo znał że ja nad Odrą 
z drużynami stoję i byle wierzgnął, w jego dzie­
dziny skoczę! Miłuje mnie i poważa Ojciec św. 
W listach zwie mnie ekscelencją jak basileusa, 
jak Henryka. Tylko nas trzech! Do króla francu­
skiego pisze: Eminencjo, do węgierskiego, cze­
skiego i angielskiego- Magnificencjo... Jam wśród 
najpierwszych. pojmujecie?

DOBRONIEGA: Gadasz jak otrok niedowarzo- 
ny... papież w oczy cię chwali a za plecami biskup 
podburza ludzi... Gromady wala do niego codzien­
nie jakby to .on królem był...

KRÓL (zaniepokojony): Skąd wiecie?
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DOBRONIEGA: Toć siedzę ciągle przy oknie 
odkąd mi nogi odjęło. Palce od wrzeciona czy igły 
zabolą, to na świat patrzę, na gród, na podgro­
dzie... Widzę każdego kto idzie drogą... Widzę jak 
pod biskupowym domem ciżba stoi. czeka. Nadej­
dzie on, klękają przed nim, za nogi obłapiają, za 
ręcę...

KRÓL (j.w.): Wojów dużo między nimi?
ODYLEN (ze swego kąta, urażony): Woja tam 

nie uświadczy miłościwy panie, nawet scartabelii. 
Sama biedota.

KRÓL u  ulgą): Nie wadzi mi, że się do bisku­
pa po jałmużnę garną. Takowym rozruch nie w 
głowie.

DOBRONIEGA: (z naciskiem): Kogoż innego 
zwołał Masław za czasów dziadowych?

KRÓL: Dość o tym! (głośno) Hej tam! Dobek!
ODYLEN: Zasnał w kacie .. Nuże! Stary!
DOBEK: Chy. chy... Ńie śpię, nie śpię, ino w 

siebie patrzę...
WOJSŁAW: Król cię woła.
DOBEK: Dyć słyszę, słyszę... A czego miłościwy 

pan chcą?...
KRÓL: Cni się siedzieć. Bajaj abo piej!
DOBEK (brzdąkając na gęśli): O turze złoto- 

roże?
KRÓL: Czasy Chrobrowe pomnisz. O dziadu 

Chrobrym śpiewaj.
DOBEK: Chy... chy... Chrobry wielki włodyka 

był...
ODYLEN (przypochlebnie, do króla): Wyście 

w ięksi od Chrobrego...
DOBEK (brzdąkając): Wielki włodyka... (na­

gle urywa) Nie będę bajał ni śpiewał, bo mi sie 
zwidziała śmierć...

JASTRZĘBIEC (ze śmiechem): Przyśniła się 
Kostucha? Ano, pora, pora.

DOBEK: Niewiada komu pora. komu czas... 
Zły dzień dzisiaj... Strzeżcie się miłościwy panie...

KRÓL; Kraczesz jak wróż kiej nie przynieśli 
objaty...

DOBEK: Gdzie ja wróż! Sowa huka, sobaka 
wyje, starego mróz w kościach strzyka, kiedy nie­
dola blisko... Wiem ci to. w'em...

KRÓL: Idźże z Bogiem, skoro nie chcesz śpie­
wać. Wojsław! Poślij piwa Dobkowi na stancję. 
żebv inirn bvł raźniejszy.

DOBEK: Dobre piwo, ale dzień zły. Dajcie ba- 
czenip rrrło^w y p^nie. (wychodzi).

DOBRONIEGA (od okna): Biskup tu Jedzie. 
(ogólne zdumienie)

KRÓL: Do mnie jedzie?
DOBRONIEGA: Już pod górę wjeżdża. Wierz­

chem. Kapelan także na podjezdku za nim... Pod 
bramę podjechali... B:skup zsiadł", kapelan ostał...

KRÓL (do obecnych): Idźcie stad. Wojsław, 1 
zawrzyj oponę. Chcę z nim gadać samodwa.

Komornik zaciaga c’eżka ononę. za ktńra zni­
ka alkiprz Dobraniegi. Izba ciemnieje. Rycerz'» 
wychodzą.

WDAŁY (od progu): Strzeżcie się panie by nie 
nauroczył. (wyszli)

Po malej chwili na schodach kroki. Wchodzi 
bisknn krakowski Stanisław.

BISKUP: Pokój Pana Naszego Jezusa Chry­
stusa niech będzie z tobą. królu Bolesławie.

KRÓL (niedbale): Pokój z tobą. Dziw żeś 
przyszedł, znając, że cię nie mam rad?

BISKUP: Mus mi był przyjść dzisiaj tutaj.
KRÓL: Słyszę, że ludzi zbierasz, przeciw mnie 

i drużynie buntujesz?
BISKUP: Mniej słuchaj królu co pochlebcy 

bają. a racz otworzyć uszy na to coć rzekę
KRÓL: Gadaj.
BISKUP: źle dzieje się królu w twym pań­

stwie. Skargi maluczkich płyną zewsząd. Nie na 
wroga płaczą, a na swoich. Zali śpisz, że ich nie 
słyszysz? śreniawita młodszy ubił pachołka, bo 
mu się dość raźno z drogi nie usunął! Ubił na 
śmierć! Drużynnicy dziewki porywają w siodłach, 
gwałt im zadając... Ni kmieć ni osadnik życia 
i mienia nie pewny. Spodoba się wykarczowana 
niwa czy barć rycerzowi, kmiecia wyżenie i kemu 
chce, niwę oddaje... Jednym wszystko wolno, dru­
gim nic... Chudziaki niby ziarna pod kamieniem 
młyńskim zostają... Wspomnij na swego rodzica 
jako ludzki, cierpliwy był a naród miłował go i 
nazwał Odnowicielem?

KRÓL: Nie postrzyżono mnie dzieckiem. Pró­
żno namawiać woja do mniszej pokory i cierpli­
wości.

BISKUP: Wiera, królu, te dwie cnoty więcej 
potrzebują męstwa niźli natarcie na nieprzyja­
ciela. Gdzie ludzkość — tam sprawiedliwość. 
Gdzie popędliwość i gniew, — sprawiedliwości 
nie ma. Sprawiedliwość zaś najpierwsze przyka­
zanie każdego włodyki. Pan Nasz rzekł: Szukajcie 
wprzód Królestwa Bożego i sprawiedliwości jego 
a reszta będzie wam przydana... Kto sprawiedli­
wy wszystkie dobra świata, poważanie. sl-ła, moc. 
przyjdą do niego, ani się spedzieje kiedy. Chy­
biając sprawiedliwości samemu sobie ujmujesz.

KRÓL: Nie chybiam sprawiedliwości.
BISKUP: Prawda to, że kazałeś niewiastom 

które zbłądziły, przystawić szczenięta do piersi 
jak sukom?

KRÓL: Kazałem. Suki są.
BISKUP: Prawda to, że zwoliłeś wojom ko- 

chanlce z Rusi przywieźć 1 cudzołożyć z nimi?
KRÓL: Wojacka rzecz. Mnichom nic do tego.
BISKUP: Niewiasty hańbisz okrutnie, a mę­

żom pozwalasz zło czynić? Takaż twoja sprawie­
dliwość królewska?

KRÓL: Nie Iza sądzić jedną miarą męża i nie­
wiasty.

(Dokończenie nastąpi),
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W. BRYTANIA
Pogoń (Birmingham) w

sk dzie: Osmenda (kapitan). 
Reda, Kowalik, Mi uski, Woj- 
ciechowicz, Ciesielski, Zyt- 
kiewicz, Wróblewski, Weiser. 
?dcbyła mistrzostwo drużyn 
polskich w W. Brytanii na r. 
1953. Wicemistrzostwo zdobył 
po raz trzeci z rzędu Grove 
Park w składzie: Terpiłowski 
(kpt.). Wasilewską Szulc. 
Kowalski, Stachowicz T. i Cz. 
Olkowicz, Białas. Trzecie 
miejsce zajęła Warta <L.uDc-ii- 
ham) w składzie: Schmidt 
(kpt.), Wierzbicki, Godlewski
R. i J., Modrak, Bocoń, Smer-
czak, Hordecki. Wyniki tech­
niczne: Pogoń — Grove 
Park 3:1 vló:9, li:15, 15:6, 
15:111, Pogoń — Warta 3:0 
(18:16, 15:10, 15:9), Grove 
P .rk  — Warta 3:0 (lo:14,
15:9, 15:'l2). Sędziował p.
Krasoń (ZP.S.K.). Poziom 
spotkań wysoki, atmosfera 
finałów sportowa. Publicz­
ności około 300 osób. Zawody 
odbyły się na doskonałycn 
boiskach przy Domu Poisk m 
T.P.P. w Birmingham. Pogoń 
otrzymała plakietę Zarząou 
Głównego b.P.K. jako nagi o- 
dę przechodnią, którą uprze­
dnio dwukrotnie zdobyi AZS 
(Lo .dyn). Wszyscy finaliści 
zostali nagrodzeni puchara­
mi Związku P.K.S.

Orkan (Leicester). drużv 
żyna żeńska w turnieju o 
puchar Związku P.S.K., zor­
ganizowanym w Birming­
ham, zajęła pierwsze miejsce 
przed rolonią (Birmingham) 
i Wartą (Lubenham). Wyni 
ki: Pogoń — Warta 2:1 (15: 
17, 15:13, 17:15), Orkan — 
Warta 2:0 (17:15, 15:9), Or­
kan — Pogoń 2:1 (15:4, 14:16, 
15:7). Skład Orkanu: F. Pu- 
czyło. S. Ray. B. Kurucz, E. 
Kaur, T. Kędziora, E. Wa 
chowu a; Pogoń: j . Kuleszo- 
wa, G. Bąkówna, K. Mącz- 
kówna, A. Leśkiewicz, H. 
Śmigiel, M. Kiełbasińska, B. 
Wierna, z. Hapłaś; Warty: 
Z. Pokrowska, K. Godlewska, 
W. Czernik, J. Hołuj, A. Pa- 
stuła, M. Pietryka, j . Rogal­
ska.

— Turniej siatkówki Pogo­
ni II o puchar wygrała Le- 
chia (Leeds) przed Pogo­
nią II (Birmingham) i i_e 
chią tDagiingsworth). Skład 
drużyny zwycięsk.ej: Wan. 
czycki, Bill, Stocki, Piotrow­
ski, Chochotka, Chmielewski.

— Turniej Pocieszenia S at- 
kówki — dla drużyn, które 
nie doszły do finałów i r.ie 
startowały w polskich mi­
strzostwach — organizuje 
Związek P.K.S. w dniu 12 
września. Gospodarzem tur 
nieju jest K.S. Orkan z Lei­
cester, który posiada dosko­
nałe warunki na organizowa­
nie większej imprezy siat­
kówki. Projektowany jest 
turniej gier mieszanych 
(trzech mężczyzn i trzy pa­
nie).

— Mistrzostwa lekko - atie 
tyczne w Lilford dnia 2i 
wrzemia pow.nny zgroma­
dzić większą ilość zawoar.i 
ków ni_ w latach ubiegłych 
Kluby spoza Londynu, Kola
S. P.K. zc powiedziały zgłosze­
nie zawodników. Konkur n- 
cje mistrzostw: biegi 100, 
200, 400, 800, 1500, 5000 m. 
oraz sztafety 4 x 100 m. i 
4 x 1000 m; skoki w zwyż, w 
dal, trój skok, tyczka,; rzuty 
— dyskiem, oszczepem, mło­
tem i pchnięcie kulą. Zgło­
szenia przyjmuje Związek 
P.K.S., 18, Queens Gate Ter­
race, London S.W.7, w termi­
nie do dnia 16.9.1953.
ZE ŚWIATA

— Skonecki Władysław,
polski tenisista, pokonał po 
raz drugi z rzędu ^aj’epszego 
zawodnika Anglii T. Mottra- 
ma na turnieju w Cortivo 
d'Ampezzo (Włochy). Wynik 
4:f>, 7:5, 6:3. 6:1.

ŁOINIIDYiNISIK</A\ I M
U ÜÜJ11 Ji~s2!S2Pt,p

ODCZYT SŁYNNEGO HISTORYKA
Prot. Oskar Halecki przy­

był niedawno na krótką wi­
zytę do Londynu. Tutejsze 
społeczeństwo po.skie wyko­
rzystało to i zaprosiło prof. 
Haleckiego, by wygłosił owa 
odczyty. Pierwszy z nich, wy­
głoszony w Instytucie im. 
gen. Sikorskiego staraniem 
Polskiego Towarzystwa Hi­
storycznego w Wielkiej Bry­
tanii, miał tytuł: „siadami 
Possevina — z dziejów dy­
plomacji papieskiej w Polsce 
Jana Zamoyskiego“. (Cyxl 
artykułów Stefana Badenie- 
go na ten temat ukazał się 
w ub. r. w ŻYCIU.)

Drągi odczyt zorganizowa­
ny przez Inst. Pol. Akcji Ka­
tolickiej i przez Komitet cua 
Starań o Beatyfikację Kró­
lowej Jadwigi, odbył się na­
stępnego dnia w środę 2 
września, w sali Ogniska 
Polskiego. Tytuł był: „Rzym, 
Polska i jej sąsiedzi wobec 
beaty.ikacji królowej Jadwi­
gi“. Obecni byli m.in.: Pre­
zydent RP, przedstawiciele 
rządu, przedstawiciele ducho­
wieństwa na emigracji z ks. 
infułatem Bronisławem Mi­
chalskim i ks. prałatem Wła­
dysławem Staniszewskim na 
czele, oraz liczni intelektua­
liści.

Zebranie otworzył gen. Hal­
ler, witając wszystkich s ta ­
ropolskim wezwanym „Niech 
bedzie pochwalony Jezus 
Chrystus“. Następnie głos za­
brał prof. Halecki. Tak czę­
ste kojarzenie przydomka

Prof. 0. Haleckiego
„złotousty“ z jego nazwi­
skiem jest w pełni usprawie­
dliwione. Profesor mówił z 
pamięci, nie zaglądał nawet 
do notatek, a wykład jego 
miał płynność niespotykaną.

Prelegent naprzód przed­
stawił krótki rys starań o 
beatyfikację królowej Jadwi­
gi, które rozpoczęły się aka­
demią w Krakowie, w r. 1933, 
w obecności kardynała Sa­
piehy. Wojna uniemożliwiła 
kontynuowanie starań, aż 
dopiero w r. 1949, w 550-lecie 
śmierci Jadwigi, starania 
wznowiono otwierając grób 
królowej.

Na dowód tego, jak Ojciec 
św. osobiście przychylny jest 
sprawie beatyfikacji królo­
wej Jadwigi, prof. Halecki 
przypomniał ostatni list, wy­
stosowany przez Papieża do 
Episkopatu Polski z okazji 
ostatnich obchodów jubi­
leuszowych św. Stanisława 
Szczepanowskiego, w którym 
to liście Pius XII zaleca nie­
ustającą cześć królowej Ja­
dwidze. (Tłumaczenie tego 
l;stu drukowało ŻYCIE.)

Następnie prof. Halecki o- 
mówił postawę naszych są­
siadów wobec sprawy beaty­
fikacji i podkreślił życzli­
wy a obiektywny stosunek 
Węgrów i rzeczową postawę 
Niemców, którzy przyczynili 
się do wyjaśnienia małżeń­
stwa Jadwigi z Wilhelmem.

Janina Jasińska, czarująca 
pieśni arxa, wystąpiła w so­
botę i i iedzielę, 29 i 30 sierp­
nia w Klubie Marynarzy, z 
programem uroczycn piose­
nek. Następnie we wtorek, 
dnia 1 września, zaśpiewała 

_ . . , kilka piosenek w ramach
Dalej prelegent omówił wczesno popołud uiowej audy- 

liczne trudności, związane z cji orkiestralno-wokalnej ra-
procesem beatyfikacyjnym. 
PodKreślił, że ze szczególnym 
entuzjazmem do sprawy od­
noszą się Francuzi, i przy­
pomniał, że na czele pary-

dia brytyjskiego (Light Pro­
gramme).

Sławny 303 dywizjon my­
śliwski obchodził swe święto 
we wtorek, dnia 1 września,

skiego Komitetu dla Starań Rozpoczęło się ono Mszą św 
o Beatyfikację Królowej Ja- — ”  
dwigi stoi sam arcybiskup 
Paryża, świątobliwy i mądry 
kardynał Feltin.

Frof. Halecki zwrócił uwa­
gę zebranych na fakt, że w 
Watykanie ogromne wraże­
nie robią listy z prośbą o 
beatyfikację, jeżeli pochodzą 
od katolików nie-Polaków. 
Dlatego należy zaznajamiać 
naszych znajomych Angli- 
k ó w  z postacią królowej, bez­
stronnie i znakomicie opisa­
nej przez wielką przyjaciółkę 
Polski i dobrą pisarkę, nie­
odżałowanej pamięci Monikę 
Gardrer, która, jak wiadomo, 
zginała w Londynie od nie­
mieckiej bomby lotniczej.

Wielką przeszkodą w szyb­
kiej beatyfikacji jest to, że 
kult królowej Jadwigi w Pol­
sce został już dość dawno 
przerwany. Dlatego też jest 
rzeczą ważną, by kult ten 
wznowić i potem nieustannie 
wzmacniać.

Publiczność dziękowała 
prof. Haleckiemu długimi o- 
klaskami, a gen. Haller, za­
mykając zebranie, podkreśli 
jasność, głębię i źródłowość 
prelekcji.

POLSKI „LOS" NA W YSTAW IE W LONDYNIE
Jak już wspominaliśmy, 

atrakcją ubiegłego miesiąca 
w Londynie była wystawa 
„Model Engineer.ng“. Nie­
zwykle ciekawy zbiór modeli 
pojazdów i samolotów wszel­
kiego rodzaju ściągnął wiele 
publiczności także i polskiej, 
którą zwabiło przede wszyst­
kim stoisko lotn cze z praca­
mi Sekcji Modelarskiej Sto­
warzyszenia Polskich Lotni­
ków.

U samego wejścia witała 
gości miniaturowa drabina 
strażacka oczywiście z całym 
wyposażeniem. Brakowało 
tylko ognia. Gdzieś ze środka 
sali dolatuje cichutka mu­
zyczka precyzyjnie wykona­
nej karuzeli o napędzie pa­
rowym. Obok rozciąga się tor 
dla samochodów wyścigo­
wych, o prawdziwie karko­
łomnych zakrętach. Samo­
chody to 30-centymetrowe 
cacka, mogące rozwinąć 
szybkość 80 km na godzinę i 
więcej.

W dużym basenie pływają 
statki, kierowane radiem, a 
w drugiej stronie sali mała 
lokomotywa, gwiżdżąc i sy­
cząc, przewozi rozradowaną 
dzieciarnię. W małym pokoi­
ku kowal kuje podkowy, cze­
mu przygląda się rzesza cie­
kawych, a przy nim tokarz 
wytacza z drzewa kręgle.

Wreszcie — modele samo­
lotów. Samolotów, starych i 
nowych, cywilnych i wojsko­
wych. Stare, poczciwe dwu-

w Hospicjum im. św. Stani­
sława, po czym lotnicy oraz 
publiczność udali się do Nor- 
tholt. gdzie złożyli wieniec 
pod pomnikiem lotnika pol­
skiego. W sobotę, dnia 5 
września, odbył się doroczny 
zjazd koleżeński w Domu 
Lotnika.

„Piękna nasza Polska cała“,
wodewil Tadeusza Nowakow­
skiego. <'■ którym pisaliśmy w 
GAZECIE z dn. 26 lipca br., 
ze względu na ogromne powo­
dzenie został jeszcze raz po­
wtórzony w sali parafialnej 
kościoła polskiego przy De- 
vonia Road.

DOŻYNKI
W ZWIĄZKU ROLNIKÓW

Pod protektoratem Pana 
Prezydenta RP. Augusta Za­
leskiego Koło Londyńskie 
Związku Rolników PVskTh 
urządza Tradycyjne Dożynki 
w sobotę. 26 września b.r. 
w salach „Białego Orła“ 
2 Albert Gate, (Knightsbrid- 
ge).

Po obrzędzie dożynkowym 
wykonanym przez cbóry aka­
demicki i im. K. Szymanow­
skiego oraz zespół taneczny 
Polskiej Y.M.C.A. i „Kapeli 
Ludowej“ całonocna zabawa 
taneczna. Trzy orkiestry. Po­
czątek godz. 9 wieczór.

Wstęp 8/ 6, dla studentów 
7/-. Rezerwowanie stolików 
2/6. Zaproszenia i bilety mo­
żna otrzymać w Związku Rol­
ników — 54. Denbigh Street, 
S.W.l, tel. Victoria 1196, w 
Klubie Orła Białego, Ognisku, 
Orbisie, S.P.K., Samopomo­
cach Lotniczej i Marynarki.

płaty z 1 wojny światowej, 
które, zanim nadleciały, go­
dzinę wypełniały powietrze 
chrabąszczowym brzęcze­
niem, i najnowszego typu 
odrzutowce, których się wła­
ściwie nie widzi tylko — sły­
szy. •

Uwagę wszystkich gości 
przykuwał jednak przede 
wszystkim duży, ciemnozielo­
ny model polskiego bombow­
ca, „Łosia“. Dzieło p. Z.A. 
Wojdy. Samolot ma czym 
imponować. Atomatycznie 
chowane podwozie, wysuwal- 
ny reflektor do lądowania, 
nawet mapa i pistolet rakie­
towy w kabinie pilota — 
wszystko świadczyło o precy­
zji i cierpliwości konstrukto­
ra. Wielką pomocą przy bu­
dowie modelu okazał się 
przebywający na emigracji 
konstruktor bombowcza, inż.

J. Dąbrowski. Nikogo nie dzi­
wiła oparta o skrzydło kart­
ka z napisem „Champion- 
ship Cup“, co jest najwyższą 
nagrodą w lotniczym dziale 
wystawy.

Prócz p. Wojdy i inni mo­
delarze znaleźli tutaj miej­
sce. Pp. F. Wojewódka i J. 
Szymański (obaj w wieku lat 
15) zdobyli honorowe dyplo­
my w dziale modeli zaopa­
trzonych w silniki o pojem­
ności 0,5 cm sześć., co jest 
uważane za wybitne wyróż­
nienie.

W jesieni będziemy mieli 
okazję oglądan/ia prac na­
szych modelarzy w Klubie 
Stów. Lotników. „Łoś“ oczy­
wiście też tam będzie.

Marek Gramski

Wielce Szanowny Panie Re­
daktorze,

Uprzejmie proszę Pana Re- 
doktora o łaskawe umieszcze­
nie poniższego oświadczenia 
na łamach Pańskiego po­
czytnego pisma:

W porozumieniu z dr. J. H. 
Retingerem, a w związku z 
notatkami, które ukazały się 
w niektórych pismach pol­
skich i brytyjskich na temat 
mojej współpracy z dr Re­
tingerem nad biografią mego 
męża, ś.p. Generała W. Sikor­
skiego, niniejszym pragnę 
sprostować, iż:

1. O ile mi wiadomo, dr J. 
H. Retinger p^ze swoje pa­
miętniki a nie biografię mego 
męża.

2. Dr Retinger nigdy mnie 
nie prosił o współpracę w tym 
kierunku i nigdy jej nie obie­
cywałam.

3. Błędne te wiadomości nie 
pochodzą ani ode mnie. ani 
też od dr. Retingera.

Łączę wyrazy poważania
H elen a  S ikorska

A P T E K A  CHROM IŃSKIEGO
NA EARLS COUBT — OTWARTA DO 8 WIECZÓR 

WYSYŁA: RIM IFON, CHROMIFON, NYDRAZID. MERSALIT.
100 tab. Rimifon oryg. 9 /- 3 mil. Peniciliny Olej. 14/-
10 gr. Streptomycyny 2.2.6. 1000 tabl. Rimifon oryg. 2.12.C 

509 tabl. Rimifon oryg. 1.6.6.
Proszki od bólu głowy i zębów, zaziębienia i przeciw gry­

pie z kogutkiem — 60 szt. 16/- 
CRrfY Z PRZESYŁKA DO POLSKI 

OLD BROMPTON ROAD. LONDON. 8. W. 5. TEŁ. FRF. »131.

ZOFIA KOSSAK-SZCZUCKA
P ow ieści h istoryczne

i ob yczajow o - religijne
FRZYMIERZIE — 20/- 

KRÓL TRĘDOWATY — 18/- 
ZŁOTA WOLNOŚĆ,^2 t. — 18/- 

BŁOGOSŁAWIONA WINA -  15/- 
Reportaż więzienny.
Z OTCHŁANI — 4/- 

Do nabycia w Veritas F.P. Centre 
— 12, Praed Mews. London, W.2.



13 września 1953 r. G A Z E T A  N I E D Z I E L N A Str. 7

Ii
I

I

1

*

W Paranguacu polskiej ko­
lonii w Paranie (Brazylia; 
obchodził 50-lecie pracy ka­
płańskiej ks. Hugo Dyiia. Ju­
bilat przybył do Brazylii w ro­
ku 1904 zaraz po otrzymaniu 
święceń, kapłanskicii w Kra­
kowie- i objął wspomnianą 
paraiię, którą prowadził przez 
szereg lat. Do param  tej 
przybył, by obchodzić swój 
jubileusz powodowany przy­
wiązaniem swych byłych pa­
rafian.

Zarząd Związku Polaków w 
Buenos Aires (Argentyna) 
wezwał Polonię argentyńską 
do spłacenia w drodze skła­
dek długu hipotecznego cią­
żącego na największym w 
tym kraju Domie Polskim. 
Apel spotkał się z przychyl­
nym oddźwiękiem i z całej 
Argentyny napływają datki 
na ten cel.

Sekcja odczytowa Rady Po­
lonii Australijskiej zorgani­
zowała wieczory dyskusyjne 
na tematy aktualne polega­
jące na tym. że zebrani mo­
gą zadawać pytania „trusto­
wi mózgów“ złożonemu z sze­
regu polskich uczonych na 
dowolne zagadnienia. Impre­
zy te cieszą się wielkim uzna­
niem w^ród miejscowej Po­
lonii i frekwencja wzrasta z 
zebrania na zebranie.

Komitet redakcyjny „Pola­
ka w Chille“ spo wodował wy­
świetlanie w kinach chilij­
skich filmu dokumentarnego 
Włodzimierza Kowańki pod 
tytułem „Po tamtej stronie“. 
Film obrazuje życie i mękę 
milionów ludzi w obozach 
pracy na fcyberii. Międzyna­
rodowe siły komunistyczne 
spowodowały, iż nigdzie jesz­
cze film ten nie był wyświe­
tlany publicznie, wyjątek sta­
nowi właśnie Chile.

OD ADMINISTRACJI 
W dniu 1 września otrzy­

maliśmy wpłatę od p. Czesła­
wa Bawanowskiego na pre­
numeratę „życia“.

Pana Bawanowskiego pro­
simy o podanie swego adresu 
bo nie wiemy gdzie posyłać 
zamówiony tygodnik.
Katolicki Ośrodek Wydawn.

Veritas

STUDIA ZA PRACĘ
Istnieją możliwości studiów 

humanistycznych (Arts) dla 
maturzysty który nie ma 
stypendium.

Polski Dom Akademicki w 
Cork (Irlandia), należący do 
Fundacji Veritas, poszukuje 
maturzysty, który, w zamian 
za 2 godz. dziennie pracy 
domowej otrzyma mieszkanie 
i śniadania. Jednakże do peł­
nego utrzymania potrzeba 
jeszcze około £ 8  mieś ęcznie.

Sprawy przyjęcia na Uni­
wersytet i * ewentualnego 
zwolnienia od opłat akade­
mickich załatwiane sa przez 
Veritas Polskie matury są 
uznawane przez Uniwersyte­
ty w Irlandii.

Informacje i zgłoszenia 
(możliwie szybko) należy 
przesyłać do: The Warden, 
St. John's Hall. 9. Dyke Pa­
rade, Cork. Ireland.

P O LA C Y  NA O B C Z Y Ź N IE

KONGRES M ARYJNY W BELGII
Gdy wychodzimy na plac 

przed dworcem w Charleroi, 
las po skich sztandarów i fere­
tronów (naliczyliśmy ich 60) 
lśni w sło.cu. Powitani przez 
p. Ptasińskiego, prezesa 
Związku Polaków z Cnateli- 
neau, udajemy się na miejsce 
kongresu t.j. na duży dziedzi­
niec gimnazjum oo. Jezu.tów. 
Jest nas około 2.000, wyróż­
niają się górnicy w ślicznych 
polskich strojach górniczych 
i barwne stroje krakowianek. 
Poczty sztandarowe i delega­
cje udają się pochodem do 
Domu Polskiej Misji Katoli­
ckiej by stamtąd przyprowa­
dzić uroczyście księdza arcy­
biskupa Gawlinę. Uroczysty 
pochód ulicami przemysłowe­
go miasta Charleroi przyku­
wa uwagę przechodzących 
Belgów potężną i dostojną syl­
wetką naszego Arcypast.rz“. 
Pomimo, że miasto jest na- 
wskroś socjalistyczne i anty 
katolickie, wiele kobiet przy­
klęka a mężczyźni uchy tają 
kapeluszy.

O. Karol Kubsz O.M.I., Re­
ktor Polskiej Misji Katoli 
ckiej w Belgii wita od ołtarza 
Księdza Arcybiskupa, dzięku 
je Belgom za pomoc w urzą­
dzeniu tej wielkiej manife­
stacji maryjnej i za przyby­
cie przedstawicieli Episkopa­
tu, władz miejskich i kopalń. 
Ks. arcybiskup święci piękny 
sztandar związkowy Stowa­
rzyszenia Bractw żywego Ró­
żańca Pań, które jest głów­
nym organizatorem tej uro­
czystości. Słyszymy też po raz 
pierwszy doskonały chór z 
Charleroi pod batutą ks. 
Czajki, którego /piew będzie 
nam towarzyszył przez cały 
dzień.

W asyście ks.ks.' rektora 
Kubsza. kanonisa Dejardin. 
przedstawiciela 'Episkopatu 
belgijskiego, rektora miejsco­
wego gimnazjum oo. jezuitów, 
Vannste i Stopy — Ks. Arcy­
biskup odprawia pontyfikal- 
ną Mszę św. i wygłasza pod­
niosłe kazanie. W czasie Mszy 
śwT. śpiewają na przemian pp. 
Bojakcwski i Wierzbicki te­
nor i bas, chór z Charleroi 
i wszyscy wierni.

Po Mszy św. odbywa się

EAST MOOR
W hostelu East Moor utwo­

rzony został Komitet Miesią­
ca Inwahdy pod protektora­
tem wardena hostelu p. J.M. 
Blackstcck i ks. dziek. B. Za­
błudowskiego.

Do pr zydium Komitetu 
weszli jako: przewodniczący 
— dr J. Paczkowski, sekre­
tarz — mgr K. Kurtyanek, 
skarbnik — mjr S. świerczyń- 
ski. oraz przedstawiciele or­
ganizacji i komórek społecz­
nych hostelu w osobach pań : 
B. Thompson. M. Mar­
szałek, panów: J. Berdysz. 
B. Dytrych, T. Gaszewski, L. 
Gołąbek, B. Kwiatkowski, 
S. Kaczorowski. M Piątkow­
ski inż. S. Polankiewicz. S. 
Polański, S. Sokołowski, inż. 
J. Walczak.

ceremonia Bierzmowania. Do 
¡sakramentu ow. przystępuje 
wiele osób, przeważają wśród 
nich dorośli, którym bąaz 
wojna przeszkodziła w wypeł­
nieniu tego obowiązku, pądź 
którzy w trochę może naiw­
nym ale szczerym patrioty- 
źmie woleli długie lata cze­
kać na przyjazd polskiego bi­
skupa, niż przystąpić do Sa­
kramentu udzielonego przez 
biskupa belgijskiego.

W przerwie obiadowej Ks. 
Arcybiskup oraz zaproszeni 
goicie są podejmowani ban­
kietem, podczas którego oko­
licznościowe przemówienia 
wygłaszaj4 po francusku nasz 
Arcypasterz oraz ks. kanonik 
Dejardin, wielki przyjaciel i 
opiekun Polaków w Belgii.

Druga część Kongresu roz­
poczyna się od wspólnie od­
mówionego pod kierownic­
twem speakera Kongresu, ks. 
prof. Repki, Różańca św., od­
nowienia przyrzeczenia przez 
panie z Bractw żywego Ró­
żańca oraz odśpiewania pie­
śni „Królowej Anielskiej“. 
Następuje błogosławieństwo 
Przenaj wlętszym Sakramer - 
tern, którego udziela ks. re­
ktor, po czym przemawia ks. 
kanonik Dejardin. Po jego 
przemówieniu zasiadają na 
przygotowanych fotelach Ks. 
Ks. Arcybiskup Gawlina i Bi­
skup Himmer, ordynariusz z 
Tournai, w otoczeniu licz­
nych księży, do których do­
łączył się o. Bocheński, O.P.. 
Rektor Polskiej Misji Kato­
lickiej w Szwajcarii. Mówi 
teraz krótko ks. dr Karol 
Brzezina, moderator Związku 
Bractw żywego Różańca, .po 
czym Ks Arcybiskuo wrę 
uroczyście prezesce poświę­

cony rano sztandar Związku, 
i wznosi trzykrotny okrzyk 
na cześc Ojca św.

Akademię maryjną otwie­
ra referat p. Tarnowskiej, 
poświęcony nabożeństwu Ró­
żańca ¡»w. Następuje śpitw 
chóru z Charleroi, deklama­
cje, W- ród których ogólne 
wzruszenie wywołuje wier­
szyk wygłoszony przez 3-let- 
niego ourka Karasińskiego. 
Dwie pieśni maryjne odśpie­
wuje tenor radia belgijskie­
go, p. Stanisław Boj akowski. 
Przemawia wreszcie J.E. ks. 
biskup Himmer. Przemówie­
nie p. Ratajczakowej i pieśń 
„O Panie któryś jest na nie­
bie“ kończą II część Kon­
gresu.

i i i  część zorganizowana 
przez Komitet Okręgowy z 
Charleroi, odbywa się na sali. 
Składają się na nią występy 
chóru, pięknie odtańczone 
przez dzieci mazur i polonez. 
Ten ostatni odtańczony prz^z 
najmłodsze pociechy Polonu 
z Charleroi wywołuje ogólny 
entuzjazm. Wiersze okolicz­
nościowe wygłaszają jeszcze 
Zbyszek Stałuski, p. Janina 
Paluchówna i Lisiak.Ks. arcy­
biskup, w krótkim przemó­
wieniu nawołuje do jedności 
po C£ym wznosi okrzyk na 
cześć Polski i intonuje Hymn 
Narodowy. Hołd Arcyoaste- 
rzowi składają w imieniu or­
ganizacji polskich w Okręgu 
Charleroi pani Cieślakowa i 
pp. Węglowski, Goppold, Ba­
der i Cie lak. Wielki dz»eń 
Polonii belgijskiej kończy się. 
A że Polak jest „do tańca i 
do różańca" młodzież spędzi 
jeszcze wieczór na zabawie 
tarecznei w pięknym i weso­
łym gronie.

J. Kościesza

SHEFFIELD
W rocznicę „Cudu nad Wi­

słą" odbyły się w Sheffield 
dwudniowe uroczystości mło­
dzieży harcerskiej. Dzień 
pierwszy był niejako zlotem 
drużyn z East Moor, Brad­
ford, Huddersfitld, Notting­
ham, Manchester, Leeds, Co­
ventry i in.

Sekretarz gen. ZHP drh. 
Jan Prokop miał gawędę przy 
kominku, śpiewano piosenki 
harcerskie i Armii Krajowej, 
hucznie nagradzano wyko­
nawców solowych występów, 
jak Basię Markowską z Leeds 
Jadzię Priomko z Sheffield, 
d,rha Aincfr ejewskiego z 
Sheffield i zastęp „Pszczółek“ 
z Sheffield wykonawczyń we­
sołego skeczu. Kominek pro­
wadził kierownik 41 Kręgu 
Starszoharcerskiego drh. W. 
Szablewski z pomocą drha 
Serafina z Huddersfield.

W południe odbyła się aka­
demia, w cz?sie której prze­
mówienie o znaczeniu Bitwy 
Warszawskiej wygłosił p. Jan 
Prokop. Dalej przez pieśń i 
poezję młodzież wyraziła 
swój hołd dla żołnierza Pol­
skiego. Program dalej zawie­
rał ta^ce rarodowe i odegra­
nie jednoaktówki W. Budzyń­
skiego „Babcia winna“.

l f .

MIESIĄC DZIECKA W B RMINGHAM
Na zebraniu Komitetu Ko­

ordynacyjnego Organizacji 
Społecznych w Birmingham, 
postanowiono na wniosek Ko­
ła Rodzicielskiego poświęcić 
miesiąc lipiec polskiemu 
dziecku.

W pierwszą niedzielę lipca 
odbyła się zbiórka na rzecz 
potrzeb szkoły polskiej. Sły­
chać tylko raz za razem,„dzię­
kuję“ wypowiadane wdzięcz­
nym głosikiem, a grosze na 
tackach przybywają. Społe- 
zeństwo polskie bez zastrze­
żeń popiera tę akcję i daje 
temu konkretny wyraz w dat­
kach.

W programie drugiej nie­
dzieli był odczyt dr. Hilewi- 
cza „Odżywianie i p;elęgnacja 
dziecka“. Ulewny deszcz obni­
żył frekwencję matek, lecz 
te, które przybyły, zapoznały 
się z zasadami odżywiania 
opartymi na najnowocze­

śniejszych zdobyczach wiedzy 
lekarskiej.

Dzień 18 i 19 lipca wypełni­
ła p. Małachowska przelek- 
cjami p.t. „Matka — pierw­
szy wychowawca i i a  
uczyciel dziecka“ i „ O duszę 
polskiego dziecka".

Podkomitet Komitetu Ko­
ordynacyjnego w osobach: 
pp.: Kuleszy — kierów. Domu 
T.P.P., prof. Rogowskiego — 
prezesa Ziem Wsch. i Kwiat­
kowskiego — v-prezesa Samo­
pomocy Lotniczej zorganizo­
wał festyn. Apel do rodziców 
o składanie fantów na tep 
cel i obecność na festynie 
znalazł oddźwięk: przeszło 
300 wartościowych fantów na 
stoisku loterii fantowej.

Impreza, kończąca miesiąc 
dziecka była nadzwyczaj u- 
dana pod każdym względem i 
przyniosła £100.03.01. Sukces 
niebywały.

KIERMASZ PARAFIALNY W NOTTINGHAM

P O P I E R A J  I N I C J A T Y W Ę  P O L S K Ą  
W SKLEPIE n i e  m ó w :

„proszę paczkę herbaty“,
lecz Ż Ą D A J  w y r a ź n i e :

Nazwa ta  to  gw arancja dobrego smaku, 
arom atu  i oszczędności.

(Wytnij i oddaj w swym sklepie.)
SOLE D ISTR IB U TO R S of „FREGATA TEA “ 

FREGATA MERCHANTS LTD,
122, W ardour Str., London, W. 1. G ER 4753/4

W ćniu święta żołnierza 
odbył si$ w Nottingham sta­
rań em Zarządu Polskiego 
Stowarzyszenia Katolickiego 
kiermasz parafialny, zaini­
cjowany przez ks. proboszcza 
B. Klementowskiego. Dochód 
przeznaczono na Fundusz Bu­
dowy Domu Parafialnego.

Kiermasz poprzedziła zaba­
wa taneczna, zorganizowana 
przez prezesa Pol. St. Kat 
Dała ona pokaźny dochód 
£49.0.0. Mimo niepogody 
sprzedano tysąc dwieście 
czterdzieści jeden kart wstę-

Piękne były stoiska, szcze­
gólnie Sodalicji Mariańskiej 
z robotami ręcznymi o moty­
wach regionalnych, oraz stoi­
sko książki polskiej i prasy 
katolickiej. Efektowne stoisko

miejscowego Koła Samopo­
mocy Lotniczej, otaczał bez­
ustannie wieniec ciekawych. 
W ciągu całego kiermaszu 
przygrywały orkiestry SPK i 
Samopomocy Lotn., a mło­
dzież harcerska na specjal­
nym podium występowała 
niestrudzenie w ludowych 
tańcach przybrana w stroje 
narodowe. Na kiermaszu był 
również kiosk Koła SPK i 
teatr kukiełkowy w realizacji 
miejscowego harcerstwa ulo­
kowany w wielkim namiocie. 
Wreszcie wystawa oryginal­
nych prac artystyczny^ 
Władysława Błażejewicza (48 
obrazów).

W rezultacie uzyskano im­
ponującą kwotę £  239.16.9 
czystego dochodu.

Janina i Romuald K.

ODŻYWIANIE CODZIENNE
I STANY CHOROBOWE
Wiek dzicięcy i młodzień­

czy w którym człowiek się 
rozwija potrzebuje większej 
ilości pekarmow. W wieku 
dojrzałym i w starości po­
winno się jadać mniej. Praco­
wnicy fizyczni mogą jadać 
więcej niż ludzie pracujący 
umysłowo.

Dorośli powinni jadać tyl­
ko trzy razy dziennie, dzieci
i młodzież do 5-ciu. Na Lży 
przestrzegać regularności po­
siłków, nie pić płynów zbyt 
gorących. Wysoka tempera­
tura pokarmów, ostre przy­
prawy i alkohol w nadmiarze 
drażnią błony żołądka i ki­
szek, co jest często powodem 
przyszłych niedomagań żo­
łądkowych.

Węglowodany i tłus cze 
jako główny opał ustroju 
specjalnie potrzebne są dla 
pracowników fizycznycn i dla 
ludzi, którzy powinni przytyć. 
Zwiększona ilość tłuszczu 
specjalnie potrzebna jest w 
zimie, gdy organizm produ­
kuje większą ilość ciepła. Po­
karmy białkowe są specjal­
nie potrzebne ludziom, któ­
rzy rosną i którym przybywa 
nowych tkanek. Unikać 
pokarmów białkowych po­
winni ludzie starsi. Pokarmy 
obfite w witaminy są wsua- 
zane dla wszystkich.

W'iele chorób żołądkowych 
zaczyna się od ostrego zatru- 
c.a, przejedzenia mb niestra­
wności. Każdą niestrawność 
leczy się postem (zupełnym 
przegłedzeniem), można pić 
herbatę bez cukru. Tę meto­
dę można stosować w każdym 
wieku. Gdy n iestraw nie mi­
nie, wskazany jest pod wie­
czór kleik z sucharkiem, w 
następnym dniu lekko straw­
ne potrawy.

Chcę również zwrócić uwa­
gę na odżywianie konserwo­
we, które w Anglii jest bardzo 
częste. Konserwy przechowy­
wane długo tracą szereg czę­
ści i d iy wczych, a t rodki kon­
serwujące nie są dla zdrowia 
obojętne. Również biały 
chleb często niedopieczony, 
zawi rający mąkę chemicznie 
bieloną jest szkodliwy. Naj­
lepiej jest prowadzić kuchnię 
własną domową, używaj.» c 
jak najmniej konserw. Jeżeli 
życie zmusza nas do wiktu 
restauracyjnego, trzeba je­
dzenie urozmaicić owocami i 
surowym' jarzynami, jak sa­
łaty , ponrdory, cebula, czo­
snek, rzodkiewka ?tp.

Celina Tarnawska Busza
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K U L T U R A L N A
Pasza Marakeszu, s ynnj

El Giaoui, zwycięzca w roz­
grywce z sułtanem Marokka, 
ktorego ostatnio zaoiał wy­
sadzić z tronu, ma prócz po­
litycznych i inne amoicje. 
Pragnie posiadać jak naj­
większą liczbę obrazów, ma­
lowanych przez swego stare­
go przyjaciela, sir winstona 
Churchilla. Jest jeanak kwe­
stią ile należało by zapłacić 
za dzieło kaprysu sławnego 
człowieka. Bez wątpienia au- 
żo i moiP.a nawet sobie wy­
obrazić tę pięcio, a może i 
szescio-cyir^wą liczbę, ja*.ą 
osiągnęłoby napewno płótno 
Churchilla na nowoj orskiej 
licytacji. W Afryce, gdzie ży­
cie pęd każdym względem ro­
żni się „nieco“ od stosunków 
europejskich, także i „taryia- 
na obrazy Churchilla musi 
byc cdrmenna. Kustosz zabyt­
ków w pałacu paszy Marake­
szu miał oświadczyć, że jego 
zdan.em obraz, pędzla pre­
miera Anglii wart jest... sze­
ściu kobiet! (aut n.yczne).

Zdz.sław Faczyński — mło­
dy i wiele obiecujący talent 
muzyczny — dał się poznać 
nie tylko jako sumienny in­
strumentalista (wiolonczela, 
gitara, kontrabas), ale w 
równej mierze jako wytrwały 
organizator zespołów muzycz­
nych. Dzięki jego staraniom 
powstało w Londynie Trio, 
z udziałem J. Rudla (srzyp- 
ce) i J. Sulikowskiego for­
tepian). Występy tego ze­
społu cieszą się tu zawsze 
wielkim powodzeniem, a za­
wdzięcza je Trio prawdzi­
wie artystycznemu poziomo­
wi wykonywania swych cie­
kawych programów. Inny 
walor posiadają opracowania 
instrumentalne i chóralne 
Faczyńskiego. Ostatnio ma 
on na warsztacie szereg pol­
skich kolęd, które zamierza 
wydać w osobnym zbiorze.

Śladem prof. Piccarda opu­
ściło się dwóch amerykań­
skich naukowców w stalowej 
kuli na dno morza, w pot 
archipelagu Bermudów. Po 
powrocie na powierzchnię 
oświadczyli oni, że natrafili 
na ruiny jakichś budowli o 
kształtach dotąd nieznanych, 
we fragmentach przypomina­
jących budowle azteckie. We­
dle ich opinii mogą to być 
resztki jakiegoś miasta zato­
pionej, legendarnej Atlanty­
dy. Jedno z amerykańskich 
towarzystw naukowych po­
dejmie wkrótce próbę do­
kładniejszego zbadania tych 
ruin.

Olbrzymią sensacją stał się 
słynny do dziś dzień na obu 
półkulach Raport drKinsey'a, 
sprytnego lekarza amerykań­
skiego. który pozazdrościw­
szy sławy Freudowi postano­
wił zdobyć za jednym zama­
chem i rozgłos i pieniądze. 
Wiedział on, że droga do tego 
celu wiedzie we współczesnym 
świecie poprzez sensację, o- 
partą na roztrząsaniu proble­
mów życia' seksualnego. Za 
„obiekt“ swego raportu Kin-' 
sey wybrał ogół kobiet i w 
książce pt. ..Fexual behaviour 
in the human female“ wydał 
o nich swą „cenną“ opinię, 
któr^ trudno by uznać za ko­
rzystną. Redakcja na te spryt­
na publikację j^st niejedno­
lita W każdym razie książką 
ta  stanowi charakterystyczny 
dokument epoki.

J. LARGO

KONKURSY PIĘKNOŚCI I 6ŁUP0TY
Wiem, że się narażę nie- jestem wrogiem urody kobie- mi a zawsze bardzo koszto- C 1 Ro A

jeanemu, a zwłaszcza me- cej. Ale uroda iuazKa jest wnynu. Można by więc po- “The Sword and the Rose“
jeanej już samym tym ty tu- czymś, co jest darem Boga, a wieaziec, że do pewnego stop- Trzeci z kolei film Walta 
łem, ale skoro zobowiązałem nie zasługą człowieka i tu ma, wynagradza się ją  za te Disneya posługujący się a- 
się pisać o wszystkim mcze- właśnie leży powód ala któ- ofiary i poświęcenia, które w ktorami, a nie fotografią ry­
go nie owijając w bawełnę, rego nie należy urządzać imię zdobycia piękności po- sunków lub zwierząt — ko- 
tedy nie mogę i tej sprawy konkursów piękności. Bo niosła. Ale niemowlę? Ani lorowy obraz pt. Miecz i róża 
pominąć milczeniem, oam konkurs polega n„, wyróżnię- mu w łepetynie nie postanie — to romantyczna, niezbyt 
zresztą uważam, że w spra- mu i nagrodzeniu pracy, wy- mysi, j„k wygląda, czy jest zgodna z historia, ale piękna 
wacn wszelkich konkursów siłku i zasługi człowieka, a ładne czy brzydkie i czy wy- opowieść o miłości Marii Tu- 
należy zachować nie tyiKO nie na wyróżniania i nagra- grało czy przegrało konkurs, dor, siostry króla Henryka 
miarę ile pewne rozróżnię- dzaniu człowieka za to, co o- Rzecz więc sprowadza się VIH i młodego junaka Cnar- 
nie, o którym nie zawsze pa- trzymał od Boga bez żadne- tylko i wyłącznie do zaspo- les Brandona. Wprawdzie w 
miętamy. go udziału ze swej strony, kojenia próżności matki, dla rzeczywistości Brandon nie

Mania „królowych piękno- Wyróżnianie ludzi za to, co której z reguły jej własne był bynajmniej zwykłym żoł- 
ści ‘ ogarnęła świat cały już nie jest wynikiem ich wysił- dziecso jest najpiękniejszym nierzem — zabijak4, lecz lor- 
przed wielu laty, Polski nie ku i pracy staje się więc za- dzieckiem na świecie. dem, i intrygantem dwor-
wyłączając, ktokolwiek zas z razem wielką krzywdą dla Konkupsy piękności doro- skim, ale co nam szkodzi po-
emigrantów jest w moim tych, którzy tego daru Bo- słych wywołują zawsze sto- patrzeć na kolorową, dosko- 
wieku, pamięta doskonale, skiego nie otrzymali, a co kroć więcej wzajemnej zawi- naie skomponowaną bajkę 
ile ta rzecz już przed wojną nie jest bynajmniej ich winą. ści, zazdrości i nieporozumień kostiumową, w której Ri- 
wywoływała u nas kontro- Prócz tego konkursy pię- wszelkiego rodzaju, niż ja-' chard Todd znakomicie gra 
wersji, polemik i dysput. U- kności kobiet, poza sprawa- kiegokolwiek pożytku. Ale z tego Brandona na niby, a u- 
rzędowa głupota zwyciężyła mi estetyki zawierają zazwy- konkursami piękności dzieci rocza Glynis Johns również 
jednak i u nas podobnie jak czaj wiele elementów z cał- jest jeszcze gorzej. Nie nieprawdziwą, ale tym milszą 
w innych krajach i poczyna- kiem innej dziedziny i to już chciałbym być w skórze tego Marię Tudor. Zbyt poczci- 
jąc od najmniejszego Pipido- zupełnie niegodnych chrze- sędziego, który w takim kon- wym dla historyków Henry- 
wa poprzez miasta woje- ścijanina. Pomiary objętości kursie dziecinnym wyroko- kiem VIII jest w tym filmie 
wódzkie odbywały się wybo- klatki piersiowej czy bioder, wał. Zadziobią go, zatłuką i James Robertson Justice, a 
ry królowych piękności aż do wagi, ocenianie czyje nogi oczy mu wydrapią wszystkie rolę króla francuskiego Lud- 
wyboru „Miss Polonii“, która lub ręce lub inne części ciała matki dzieci, które nie zosta- wika XII i delfina Francisz- 
następnie stawała do kon- są bardziej proporcjonalne i ły nagrodzone. A będzie ich ka I powierzono aktorom 
kursu europejskiego, g^dyby ładniejsze, — wszystko to sporo, bo zwycięzca konkur- francuskim. W sumie Mieć* 
zaś z niego wyszła zwycięsko przypomina starodawna tar- su może być tylko jeden lub i róża to dzieło nie mniej u- 
to i do światowego walcząc gi na niewolników i niewól- jedna a zawiedzionych bez dane od znakomitej W yspy
0 tytuł „Miss Universe“. nice i wywołuje wśród publi- liku. Ile zaś powstanie wro- skarbów i Robin Hooda — 

O tym niezwykle mądrym czynności całkiem inne refie- gich obozów wśród matek, poprzednich filmów „ludz-
1 głęc okin obyczaju nie za- sje niż czyste zainteresowa- ile rozbicia i walk! kich“ Disney'a. Pod wzgię-
pomnieliśmy bynajmniej na nie się sprawą piękna. Nie Za cenę jednej zadowoio- dem moralnym nic filmowi 
emigracji. Roiło się na szpal- bardzo się chyba pomylę, je- nej i dumnej matki powsta- nie można zarzucić.
tach gazet od opisów róż- śli powiem, że właśnie tę za- nie w wyniku takiego kon- Jako dodatek pokazano na 
nych konkursów na „królo- Interesowania innego rodzą- kursu dziesiątki jeśli nie premierze czwarte arcydzie- 
we balów“ w różnych poi- ju grają w konkursach pięk- setki rozgoryczonych i zawie- ło Disney‘a z innei dziedziny: 
skich ośrodkach w Anglii, a ności główną rolę. dzionych, czujących się po- średniometrażowy film kolo-
nastipnie oglądaliśmy liczne Alé oto i tego wszystkiego krzywdzonymi matek, które rowy o ptakach wodnych, 
fotografie ich uroczych twa- było za mało poszukiwaczom subiektywnie były najświę- Kto widział Wvspe fok, Doll- 
rzyczek. Jest to zresztą zgod- sensacji. Oprócz konkursów ciej przekonane, że nie ma nę bobrów i Pół akra natury, 
ne z obyczajami panującymi piękności kobiecej pobawiły na świecie cudniejszego ten napewno nie s tr '1 ci okazji 
w tym kraju, gdzie często w się bowiem także konkursy dziecka, niż ich bobasy. A zobaczenia Water Birds. Wy- 
byle fabryce czy oddzielę piękności dziecinnej, mające teraz wyrządzono) im taką daje mi się, że film ten jest 
iLyonsa odbywają się podo- orzekać, który berbeć jest krzywdę, taką niesprawiedli- jeszcze lepszy od poprzed- 
bne konkursy, dostarczające najładniejszy. To już jest wo6ć! nich. (sp)
następnie pięknych fotogra- absurd przekraczający wszel- Konkursy piękności są 
fii gazetom angielskim. kie granicie. Kobieta może konkursami głupoty, w któ- _ _ , n _ _ r

Nie ma niczego złego, je- jeszcze swą urodę podkreślić rej jednak jak wszędzie, nie OGŁ OSZE NI A DROBNE 
żeli ktoś jest piękny, zwła- różnymi skomplikowanymi i należy przekraczać pewnych 
szcza jeśli tym kimś jest ko- tajemniczymi zabiegami, granic.
bieta. I sam bynajmniej nie często bolesnymi i przykry- Michał Osa - Gderski

N  Y S Ł O  W I
Krzyżów ka nr. 36

POZIOMO: 1. Bogini domowego ogni­
ska, 3. Piewca góralszczyzny, 8. Nie ma­
ło, 9. Przywódca muzułmanów w Sudanie 
w XIX w., 10. Większy niż byk (wspak),
11. Nie walczyli, pozostając w obozie, 
13. Imię żeńskie, 15. Uznanie za świętą, 
18. Inaczej spis, 20. Sławny poeta an­
gielski, 21. Szlachetny kon, 22. żyjący 
polski poeta, 23. Rejon lub u sukienki, 
24. Perski bóg zła, 25. Choroba nieprzy­
jemna, bo głośna.

PIONOWO; 2. Utwór Kochanowskiego.
4. Nowoczesny tax,ue.o, o. ¿^rowe i pełno 
ich w lecie, 6. Czacki założył tam liceum, 
7. Państwo na środkowym Wschodzie,
12. Naczynie niezbędne w kuchni, 14. 
Ciągną się pod starymi zamkami, 16. 
Zbiórka na cele dobroczynne, 17. Zaty­
ka się nim usta, 19. Imię żeńskie ozna­
czające mądrość, 20. Przyrząd potrzebny 
rolnikowi.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 
16 września. Za trafne rozwiązanie re­
dakcja przyzna w drodze losowania na­
grodę w postaci książki J. I. Kraszew­
skiego “STARA BAŚŃ“.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr 33.
POZIOMO: Warszulka. chrust, otucha, 

oblig. rolada. Elwira, Podole, stonka, 
tęcza, iloraz. Faraon, Amfitryda.

PIONOWO: Werbel, sztaba, utopia, 
Wilcza, Czarnecki. Aldebaran, odlot, 
grota, obroża, pęczki, szofer, narada.

Nagrodę w postaci książki Henryka 
Sienkiewicza “LEGIONY“ otrzymuje na 
podstawie losowania p. Adam Miarka, 
Iscoyd Park Hospital. Whitchurch, Salop.

MATRYMONIALNE
Kawaler, lat 37, zamieszka­

ły w Adelaide. Australia, pra­
gnie poznać pannę lub wdo­
wę w wieku 27 - 35 la t  
Cel: małżeństwo. Listy z foto­
grafią proszę kierować do 
Redakcji, Box 566.
PLASTYK na Torebki wysyła 

HASKOBA Ltd.

JEDNO Z NAS MUSI 
Żona do męża: — A teraz 

jedno z nas musi wyjść z pie­
skiem na spacer.
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